
N .  3 3 4 jSobuta ló (31) gi'udnja 1310 r, Y .

WpMzl itizliiiii rtu. 191 is/ di! KititftszisfL.

itru Kistkofl KIJóf, Kreszczatyk 33, TeWs* 2(54 
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R ękopiaó  rł R o J u k c y a  n i*  « w rs« * .
R e d a k to r  p r iy jm u j*  od  13 — £ S e k rc ta r*  od 6 - 
A d n i n i s t r a t y .  o tw a r ta  od  £ 0 — 4 po  po i, i  » 8 

w i a t i o r a u
Ogłcs i ,  u  p n r f a a j a  s ię  d e  f o d i ln y  •  w ta n e a . PBiiITTSIl, SFOŁSCSSK 1 UTIBiCHI

kwart. ,Ai rccs, ro:n
PraatArfermimi W rra ju  1,— 3.— 8.— 12.—

.  Za granicą i.50 4 Ay 4.— 18.—
Za zniknę ad re ta  3C k*p.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy . lub jego miejsce 
prced tskctem  40 kop. pierw szy i 20 kop c a td y  na­
stępny ras, aa tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. n«- 
•tępny raz, zawiad. tałobn* po 40 kop. W ruDryc 
.N adeułane" w iersz petitow y łub Jego mlej«*e £ r

Numer pojedynczy 5 kop. 
?r*oifa?«n;tą i ogłoszenia o n  rl-nssir

Adralbikirarya.

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę  n a  r o k  1911 - t y .
DJa uniknięcia przerwy w  odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskaw ie nadesłać prenumeraię przed dniem 1-go stycznia 1911 r.

Stały Teatr Polski saia*ulitaogniwo*,
¥  niedzielę dnia lii grbdoi* r. b.

N o w o ś ć !  P i e r w s z y  r a z .  N o w o ś ć !

■•Gai ś w i e t v ” , <Le Bois sacr®)<w w M  Ja  Kro lot li. w 3 akt.- z franc.
Reżyser A. S ta n io w n k i .

B et> sprzedaje Księgarnia W. I d z ik o w s k ie g o ,  K r e s z c z a ty k  
Nr 3 5  t e l e f o n  Nr 8 5 8 ,  a w uzien przedstawienia K a sa  >Ogniwac od
godz. 6 wieczcrem do końca przedstawienia; w niedziele i święta irasa >0gni- 
wac otwarta od ll-*j rano du 2-ej po południu i od godz. 6 do końca przed 
sUwienia. Wwlęp do aall teatralnej na przedst.  dla wszystkich. 20005

E T ' V E l | } | r C i 2 ’’ Kreszczatyk 25
wprost poczty.

W ilczyca (dr.tmatyczne sce­
ny M.'Karre).

Pierwszorzędny w Rc 
syi Teatr Biograf

Dzisiaj d. 18 grudnia nowy wspaniały pregram. Tyłki 3 dni 18, 19 i 20 b. m

Krzyżalr
Idylla przeszłych czasów t n S . „ ) .  Czes-

Ir*, lłłilfcs n . t ifH i W A lii S k a n d s l in i  PL.icerton (komiczne). Ty- 
Ku urJKh U łI j BI KlUlU. g o d n ik  P a th ć  cajśsieższe nowości śwista. 
P. dozna demonstracji obrazów przygrywa wielka orkiestra, złożona z 30 osób. 
Muzyka ilustruje treść obrazów. Początek seansów o 4 go d sini e po południa. 
W niedziele i święta o godzinie 12 w południe. Dwa razy tygodniowo zmiana 
programu, we wtorki i soboty Dnia 2L-ga b. m. kompletni zmiana programu.

VI Rok istnienia.

PIERWSZE JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R ozpoczyna VI nok istnienia.

Wychodzić,będzie w roka 1911 pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski" w roku 1911 wprowadza cały szereg ulepszeń rarówno pod względem treści jak 

i formy.
W reku 1911 „Dziennik Kijowski" drukowany będzie s p e c y ta ln e n s i  n o w e m i  c z c i o n k a m i ,  co 

podniesie czystość i czytelność pisma.
W roku 1911 d z ia ł  in fo r m a c y i  t e l e g r a f i c z n y c h  ,,Dziennika" zostan ę znacznie rozszerzony, 

a zwłaszcza dział telegramów z W a r s z a w y ,  K rak ow a , L w ow a i P o z n a n ia .
Z P e t e r s b u r g a ,  W iednia  i B e r lin a  nad yłać będą stale do „Dziennika Kijowskiego" naj­

świeższe infirm acye oprcyalni korespondenci.
Oprócz telegramów Agencyi KeTersbursfclej i wymienionych agencyi wiamych „ D zien n ik  Xij«swr- 

s k i u będzie umieszczał s z o r e g  k o r e s j j o n d e n o y i  w ła s n y c h  i s p e c y a ln y c h  korespondentów: 
z  W a r s z a w y ,  L w ow a, K r a k o w a , P o z n a n ia ,  W ilna, Ż y to m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o l ­
s k ie g o ,  C iesz ]  n r ,  nadto w roku 1911 dział prowincjonalny „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą kcv- 
r e s p o n d e n c i  z  H um ania , B e r d y c z o w a ,  Ł u ck a , W innicy , P ło s k ir o w a ,  R a d o m y śla ,  
S ła w u ły ,  Z w in o g r ó d k i ,  S z e p e t ó w k i ,  B ia łe j  C e r k w i,  Ś m iły ,  Z a s ta w ia ,  K orca , R ów ­
n e g o ,  S t a r e g o -K o n s ta n t y n o w *  i in n y o h  m ia s t  i w s i  n a s z e g o  kraju -

0  życiu zagranicztiem informować będą czytelników „ D zien n ik a  K ijo w sk ieg o "  korespondenci: 
z W iednia , B e r l in a ,  R zym u i P a r y ż a .

Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w  P e t e r s b u r g u ,  
C h a r k o w ie ,  O d esie ,  Baku.

W d z ia le  l i t e r a o k im  „Dziennik Kijowski" drukować będzie w dalszym ciągu powieść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

ROZBITKI u

Wkrótce zaś „Dziennik Kijowski" rozpocznie druk barwnej powieści obyczajowo-spółczesnej znakomi­
tego naszego powieściopisarza, autora „UNII"

p Józefa W eyssenhofa
pod tytuiem:

„ Z f ł f l d  P A T I A " .
Powieść ta pisana jest specyalnie i wyłącznie dla ...Dziennika Kijowskiego".

Autor, który obecnie nad tym najnowszym swoim ntwerem pracuje, zastrzega sobie uwcntualną zmianę podinogo powyżej tytułu.

Ponafto „Dziennik Kijowski" poda swym czytelnikom oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego 
i utalentowanego pisarza,

p Tadeusza Jaroszyńskiego

..SFINKS”.pod tytułem:

Wreszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  p o w ie ś c i  t łó n ia c z o n y c h .  
W d z ia le  h i s t o r y c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi

p“ Aleksandra Jabłonowskiego i D -ra  ^KONOPCZYŃSKIEGO.
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „Nocy z 6 na 7 października" p. W. DROGOMIRJt p. t*

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
W styczniu 1911 r. prenumeratorzy „Dziennika Kjowskiego" otrzymają ozdobiony licznemi ilustracjam i

Dodatek Ilustrowany,
poświę ony rocznicom urolzin króla Kazim erza Wielk ego i Fryderyka Sz pena, jakoteż najważniejszym 
wypadkom roku ub.egUgo.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego" będzie przy ługiwało w r. 1911 piawo nabywania po ce­
nie zniżonej cennych wydawnictw: H. MOŚCICKIEGO — D zie jó w  P o r o z b io r o w y c h  Litw y i Rusi)  
W y d a w n ic tw a  D z ie n n ik a  „ R o zw ó j"  p. t. „K raków "; D-ra KONECZNEGO — Histo-  
r y i  P o ls k ie j .

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego" pozostaią niezmienione, a mianowicie:
C2 rb . r o c z n ie ,  6  rb. p ó łr o c z n ie ,  3  rb. k w a r t a ln ie ,  I rb. m ie s i ę c z n ie .

O lobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 r b , prawo 10 będzie przysługiwało i na r. 1911.

OCN

P . d i ’n do w ird-m  śr.i swoich szanownych l f  ______J l  ■ k ,  . O  M
kii ol to w. ż ;jngo Kijowie n*. ■ w l ^ C S Z C Z S i  I V  K I I  P , S

został PRZENIESIONY DO DOMU Hr. 20 Kl?uKKtt“ S2e^)
radnych innych oddziałów w Kijewie n e posiada i uprzejmie prosi n ie  łączyć z  f ir m ą  

G podobnam n< zwis tu T wa „Was lij Perłow i Synowie".
Polecamy herbatę w »J »J j- i ______ - o  od I rb 40 k. do 3 rb.

lepszym gatunku Ł d  i i*  - i i i *  U l O O  funt jako też ś w i e ż ą

loitą w ziarnach „melange’’ p“2* k ij,r6-
. £t;SoH?rair le po I rb. 20 kop. funt.

Na żądanie klijentow zakupy odsyłane są do domów, leiefon Nr. 2492.

kawę pa-

«>■
Dnia 2 2 -g o  b.

WAOAWNICTWA ROK XXI.
m, opuszcza p r a s ę

(Sk

KALENDARZ KIJOWSKI
L E O N A  I D Z I K O W S K I E G O

aa 1911 rok. 20071

D ział Ka lendarzow y
z wyliczmi&mi astroi omicznemi wpdiii? pnłudn kn k.iow.k i gc- 

uiracowsny przez profesora G. Vc.miń&u.iegó.

D zia ł L ite ra ck i
zawic-a prarę: M. D u b ie c k ie g o ,  X Hugo K. )!,t j. szkic lii-t.o- 
rycyny, E. ZmijeMreMej. Z ind iurhanów: H um an S o f i -  
ióiarka: I. IM i^duszenrskiego, Now y k o ś c i ó ł  w  O d es ie ;  
B. k u ty ło a rsk ieg o ,  A r c h id y e c e c y a  m o h y lo w s k a .  X. J. 
E. Ks. W. K lu c z y ń sk i  Arcyb.skue Mobilom ski: NI-a J. E. 
ks. L ongin  Ż a r n o w ie c k i  rfi^kup-Sufragan ł u-.łu-Żytoinierski; 

P o d o ls k a  k o le j  ż e l a z n a  i wicie innych."

Dział Inform acyjny
obejmuj* przepisy i wir.domoś.-i, d.óycząee poczi, telogritia, kolei 
et-’. Miary, wagi, mnmty podatki i i p. Plany teatrów i sal 

Koncertowych, jrrmarki etc. etc.

D ział Adresow y
sprawdzony i u upełniouy adresami: Adwokatów, Arty tów, Dokto­
rów, Litori-.iów.^Nwuczycioli, Weterynarzy or»x z deki»anya spi-oin 
(u<rov ui P ił. Zaiti. K r.ji i J d r s t a m i  d o  a d t - t  i ia  i n a ­

k l e j a n i a  n a  c e n n ik i ,  k a t a lo g i ,  c y r K u la r z a  i t. p .

„Co i gdiZ-e m ożna ku|iić”
Prząwidnik AdroSjwy i rm handlowych, przedsiębiorstw i pracowni 

w Kijowie i na prowin-.yi.

Dodatek bezpłatny
POMNIK K R Ć L a  W ŁAD YSŁAW A JAG IEŁŁY  w KRAKOWIE.
Reprcdukcye fotochcmigraficzne pomnika i jego pos* zegóinjch 

części, wykonane tintą na kredowym papierze.

P p M A  z* 35ł strony druku z układna rysuunu P. Q f l  b n n  
I r u l t i n  Suchiewicza wyk. l!tngr»ficzaie w 12 kol. O U  R U p .

Do nabycia we w szyrtkish księgarniach. 

•  "

20709
Towarzystwo Akcyjne

„V o Ita “
d o s t a r c z a :

Dynamo-maszyny 
Elektry motory 
Generatory i t. d.

Podejm uje s'ę również urząa e- 
n a s t a c y i  e l e k t r y c z n y c h .

Kijowie

Binro Tedmioznc

„J.USTJANOWiCZ
W ,»Wł d 2r.-ni, ran k a  39

Telefon X r 23.

.<

Konie wierzeń owe i n p rz ę -

Buhajki
gowe.
ty siwe 

ińskiej sprze­
daje Jan  D rzew iecki, maj. Strzyżakfiw,
st. kul., poczt., te leg r. O r a tó w r ,  gubi 
kijo .osi *1. 6152

T e a tr  d ram atyczn y  Dyrekcya A. N. Kruczlulna.

Repertuar świąteczny 20P7,t
Od dn. 2R gu grudnia do dn. 8 go stycznia 1911 r.

N ie d z ie la  dn. 26-go gredoia w południe <Hranryk N a w a r lr i .  w S-ciu 
akt. De,vere, wieczorem C e z a r  i K le o p a tr a )  kumedva w 8 ciu ubr. 
wszystkie nowe dekora^ye i kostium y.

P o n ie d z ia ł e k  dn. 2. go grudnia w południe 'D a m a  KamelioMra> 
w 5-i iu akt. Dumasa, wieczorem dwie sztuki: -Ż yw y t o w a n  w 3-ili 
ak*. 2) <Panny z  l e t n i s k )  (Pension Rendbz-VjUs) weseła komedya 
w 3-ch aki. Osirożskiego.

W torek  dn. 28-go grudnia w pełudnie jubileusz XXV letni artysty  dekoratora 
S Saduwnikuwa po raz I-szy przy niezwykłe! wystawie c p z ie c i  k a ­
p ita n a  G rsnta> według powieści Ju les V-rnV a. Ceny zwyczajne. 
Wieczorem po raz 6-ty wesoła komedya i)  <IHój m iły  d y a b e łe k )  w 
3-ch akt Fuaorowiczn. Cske-walk wyk. M. Kozłowska. 2) zC za ro w n y  
W: t o  w I-jm  a ic . ze piewim i.

Ś r o d a  dn. 29 go grndnia po raz 1-szy wesoła komedya M ę ż c z y z n a  zd ra *  
d z n  - k o b ie t a  p r z e b a c z a ) .

C z w a r tu k  dn. 30-go grudnia benef s N, A. Rogożina, w esoła kemedya 1) 
<Do k o g o  n a le ż y  Helena> 2) ^ Z a ręczy n y  w  p o r c ie  g n ler -  
nym>.

P ią te k  dn. 31-go grudnii wesoła kom ed-a 1) <1 w s z y s c y  s z c z ę ś l i w i )
w 3-rli akt. (m’amoar) 2) iG r z e c h )  w 3 akt. Przybyszewskiego. 

S c b o t a  du. 1-go stycznia L&ll r. w południe <2a o c e a n e m  > (K riu tzerow - 
ska S m a ta  Jak<>ba 'lO idina. wieczorem po raz 40 ty v>esoia komedya 
<Osiołek> (która z trzech).

N ie d z ie la  dn. 2-go st)',ctriia w | ołudnie (A n n a  K a r e n in a »  w 5 ciu 
i<ki. według (jowiesci Hr. Leona T > ^ to ji wn czorem poraź 2 gi wesoła 
komodya ( M ę ż c z y z n a  z d r a d z a —K obieta  p r z e b a c z a )  w 4 ch 
aktach.

P o n ie d z ia ł e k  dn. 3-go stycznia becof.sW . J . Chcnkina 1) ( Ś w ię t o  p rzy  
mierza>_ w 2-eifA k'. 2 ) (Z a g a d k a  i r o z w i ą z a n i e )  « lim aK.
3) ( G r a io - g r a j e -w o r o p a j e )  ( t  ro p e riu iru  » \r .y .v o  zw iirciad ł ) 
ze śpiewami i tańcami. T j Iko .i-deu raz.

W torek  do. 4 go stycznia wesoła kemadya I) <MAj m iły  d y a b e łe k )  w 
3-cb ak t. cake-w alk wyk. M. K odowska. 2) (H ra b in a  E lw ira )  pa­
rt dya przedstaw ień żołnierskich w pulkn N.

Ś r o d a  do. 5-go stycznia p rzedslaw en ia  nie bę iz ;e.
C z w a r t e k  du. 6 go stycznia w południe po cenach zniżonych d d y o ta :  Do­

stojewskiego, o przedstaw ieniu wieczornem będzie spo val zawiadornipaie. 
P ię te k ,  dn. 7-go stycznia po raz l-s?y sztuka z repertuaru  Teatrów  Cesarskich 

(Z u lik )  Potapeuki.
S o b o t a  an. 8 go stycznia beniifis ?. I. S jrocrana .
P o o ą te t  przedsitw ioń pop iudmowycb o gedt. 12 i pól po poi., zaś wieczor­
ny h o gudz. 8-rj wiecz. B ilety nahywać muzna codziennio w kasie teatru  cd 

’ 10-ej raco do g. 10-ej V:fc;;z. D nia 20 go grudnia kasa będzie zamknięta.

D li  udostępnieni], p reu u m en t. (D zien­
nika Kijo skiego) nabycia ua w arun­
kach najdogodniejstych kriążek, nie- 
zbędnjch w każdym domu polskim, po- 
ozum ieliśuy się i  wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wylączotb tylko naszym prenum eratorom

Na Gwiazdkę!

Uje Polski
D-ra Feliksa to c z n e g o
2 tomy, 80 ilastracy i Ilin ie ta , duża ma­
pa Polski z podziałem na województwa 
Cena d la  prenum eratorów  (D ziennika 

K :jorsk iego»:

Rb. I kop. 6 0
(w ozdobnej oprawie).

m i o i e l ł !  D y r r a k c y a  S .  B r y k is s a .  Dziś dnia 18 
■ •  grui nia > S a i t> s o n  i lf . l a l a : .  Ucz1 stai-

"■ą p j.: llybczynska; pp.: Grice iko, M uksaiow , T .d ijn o w , O uchanow  i inni 
Fociątek o g. 7-ej i pó. wlecz. Dma 19 a lk r ć te w a s k a  n a r z a a a o n a  wie­
czorem > 7 J o ty  k o g u c i k c .  D nia 20-go ) C x e r e w i c z k i (  D nia 21 Jubileusz 
30 -h tn i działalneś-i aitystycznej b. a r ysty teatrów  C esarski1 h S .  G . B u c h o -  
w i e c w i e g o  z udział-m  B ry U is .a  i B u c h o ia r t e c k i e g o .  j i  > C a m « r r a < ,  
2) >Aida< (3-ci akt), 3) Odd inł koncertowy. D nia 22 g* ) F a s a a t (  (z nccą 
W alpnrgii) i L d t e t  n a p o w i e t r z  ay . Dn a 23-go > S a d k o ( .  Uczestniczy 
ca a trupa. B ilety nabywać można. Rozpoczęta sprzedaz biletów na repertuar 
świąteczny.

T
Rys historyczny do połowy X t II wiakt

Rb. 3

Cyrk J-ci JfikitUych
(Gmach Cyrku Hlppo-Palace). 20172

Dziś w ielkie p n ed staw ie ire  w 3-ch oddziałach na wzór 
mir.st st decz. > N a s z t  s o b o t y (  Ostatuie występy 
pr grom cy H sn ry k a  W ieh m a n s  /. tresowanymi

Białymi niedźwiedziami. £T31 wiucz
D. 19 dw a przedstaw , w p eł. i wiocz. no raz cst. uczesi. 
Biiiłr  i i i s d ż w la d z ie ,  bzezeg. r  programach.

( c e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  5).

(W ozdobnej opraw ie)

N a prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki.

Berdyczów
Prenumerat; I ogłoszenia

«o

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
U l. P r C s u t s t w h  n a a j a  2 3 .
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Teatf»y ySołuMCAw u
■ J. E.

D y r a k c y a
D u « a n * T o r c o w .

Repertuar Świąteczny.
Od dnia 26 grudnia 1910 r. do dnia 6 stycznia 1911 r.

N ie d z ie la  da. 26 grudnia w południe przy nowej wystawie A. W. Sokołow­
skiego >REW IZOR< w 5 akt. N. W. G rg la, wiec trem po raz 3 ‘PÓŁ­

NOCNI A iC Ł R ic <  w 4 a lU rh  E r . Laon* Toistnj*.
P o n i e d z i a ł e k  dnia 27 grudnia w południc iu w u C E  OŚWIĄ1 wc w 4-ch 

akt., wieczorem sztuka historyczna > H E N Ik /K  N M W A R SK Ic w 5 akt 
W to rek  dn. 28 grudnia w południe po raz ostatni .WilŁOŚC S T U D E N T A c  

w 4 akt. I lonida A drrjew a, wieczorem po raz pierwszy >S Z A T A N  
w 5 akt. Jakkba Gordma 

Ś r o d a  d ii*  29 grudnia bęnei.s giuwnej kam erki M. A. Z łącze w ikic.i po raz 
1-szy nowa sztuka c Ś H IIE S k ilA  H IS T O R Y A - w 4 akt. Trach^enhcr- 
ga. Ceny henr fi-owe.

C z w a r t e k  dnia 3 J grudnia ostatnie p rzed:taw ienie dla p renum eratirów  ga­
zety >Kijowsk. Wie.-tic p j raz d c i  .P O S K R O M IE N IE  Z u i ó a l O ł c  
w a aki W . bzel pira.

P i ą t e k  dnia 31 g rc d rU  pierwsze przedstaw ienie kom. K adelturgs. .J A Z D A  
AA G A P Ę  w 3 aktach.

S o b o t a  rtn.a i siycznia 1911 roku przedsi awienie di a dzieci 1) >FIGLE 
SkAPENAc komeaya M oliera, 2) .ORDYHANS URZĄDZIŁ « A -  
WhŁ< wodewil w 1 akc., w ic-zorein po raz3-ci 1) >r c o n A  HUZAR 

i W 3 akt., 2) >WESELE< w 1 akcie Czjohowa.
N ie d z ie la  dnia " go stycznia w poradnie .S Z A L O N Y  u Z i t  A A L R b  W E 

S E L E  FIG A R A < w 5 akt wieczorom po raz o slito i .E k O S  i PSY* 
C H E c w 6 obr.

P o n i e d z i a ł e k  dn.a 3-go stycznia yrzedstaw ionie ogflno-przystępno lekka 
komedya :N IE W IE R N A <  w 3-ch a l t ,  (2 T t S u  W Y SO K O  U n O -
D Z J n f  w 3-eli aktach.

W torek  dnia 4 stycznia o przedstaw ieniu będzie specyalne zawiadomienie. 
Ś r o d a  dnia 5 sty znia przt dstaw ienia nic będzie.
C z w a r t e k  dnia fi-go .'tyczu■ a w południe po raz Ostatni .G A U D E A M U S : 

w 4 aktach Leonida A ndrejiw a, o przedstaw ieniu wieczornem tędzie  
specyalne zawiadomienie.

Pccz.ttek przedstaw ień pop iłudaiowych o g. 12 w p o lu b , wioczornych o g. 8 
wieczore:_ Ceny miejsc: w południe — rgM uie przystępne, wieczorem -zw y 
czajue. B ilety na wszysUio [fzedsta  w iania nabywać można w kasach teatru 
c o d z i e n n i e  od g. z ra n i du godz. 3 po poł. i td  g 6 w ieczirem  do
10 wieczorem. 2ob77

T e a ł r *  yy§ o ! o w c o w ’ \  j. d u w ^ T - to ^ o w a .

Dziś dnia 18 tgjluc-przystępne przedd. po raz ostatni

S a l a  K u p i e c k a .  W sobotę d. 18 grudnia K O N C E R T  manc-j ś;icw aczli

w 5 akt. Gordina. Uczestoiczn pp.: W ilkow a, Hofman, Ramani, Toksrew s, Ko- 
nowałow, Kaczyński, N icdieltn , £w ;etło« ilow  Reżyser N. S»wino\v. W  sztu­
ce bierze u d ó a ł chór żydowski ped bktuta Rabcrow*. Początek o g 8 w. Cen. 
c g ‘lno-przyst W niedzielę 19 w południe T-wc s erzonia oświaty urządza p rzed­
staw ienie "sztuki L. T o łs t o j a  - u n o c e  o ś w ia t y : .  Po zątelr o g. 12-ej. 
B .lely  nabywać można w księgarni »Trudc Fanduklejow ska 5. W ieczorem po 
raz 2-gi » P o sk r o n r ie n ie  z ło ś n ic y c  w 5 akt. W. Szekspira. W  p tn ied ó a- 
łett d... 20 ogólno przystępne przedstąw ertie  po raz ostatni iDri*  nmk.i- 
rze«  w 4-ch aktach Dablonowskwgn 1 W e w tórna dnia 21 go gn jd n '»  ogćlno- 
przysti pne przedstaw ienie .S a a lo n y  d z ie ń  a lb o  w e s e l e  r ig a r a  i 
komedya w 5-oiu aktacn Baun a rc lć . W środę dnia 2ż-go grudnia na rzecz 
instylncyi dohroczynnej przy Ib, synkiem  Crsarskiem  T wie Teatralnem  odbę 
dzie się przedstaw ienie > G A lA  *. Pdtzątefc przodst. o g. 7.ł;«  w iecz, nocnego 
> E ^ t . ' . - v a r i o t o <  o godz. 12 oj i nocy .,W  próbach; . Okaz -,pa.i J ,  Siow.ac- 
kiwgo. .M i s e r e r e -  S. Juszkiewicza. .Ś m i e s z n a  n i s t o r y a t  kom. w 4 
akt. Trachtenberga, - J a z d a  na  g a p ę < . i. >m. K id d b n rg a , k B n r j ż » :  
W . Ryszkowa. J i l e t j  na pawyżeze przedstaw ienia od 14-go grudnia sprzeda­
wano b ę d ą  tyrko-w  ka**.e t e a tr u ,  do specjalnego zaw iadomienia oa g. 10 
Jo 3 i cd S-ej da końca przedstaw ienia.

T e a tr  d ram atyczn y
Dziś dnia 18 weso a komedya 1) .M ój ńciły d y a b e łe k c  'w 3-:h  aktach, 
2) tC z a r o w n y  e a l c  w 1 akcie. Keżysor B lum ental-Tam trin. Początek 
o gedz. 8 wioczi rnm. W  niedzielę dnia t9  go wieczorem po raz l-szy  wesoła 
kom dya 1) ». w s z w s o y  s z c z ę ś l i w i . ,  2) sensacyjna sztoka Hrabina
E lw i r a c .  W p.m edziałek  d 20 . P o l e  w a f k i<  Kofyszko. Jub il-usz  XXV- 
ietoi artysty-dekorati r a S_ S a d o w n ik u w a : zostaje przeniesiony na dzień 
28-go g rudnia  w p< łndnie. Patrz  icpertuar świąteczny.

Szczeg. w afiszach. Fortepian z.c składu K ern to p ffa .  Początek o g. 8 /2 w. 
Bilety w księg. W ł. Idzikowskego, Kreszcz. 3 5 o d g . 10—3 i 5 —8. 20£97

TOW ARZYSTW O HANOLU WIN

W.-Zytom. 16. 9-1 
S t t & i r ,  — 8, keb. 1 - 2  

S y f, wen., moczopłc. (3pee. kur. s tr ic t. 
niem. płc.) W szyst. spee. zpos.kur. Od­
dziel. łóżka. , 4 1 1 1 8

lóalstwiain najsłytic i^ j 1 uujdogoduieji 
kupno, s p r z e d a ż ,  d z i e r ż a w y  

i z a s t a w  m a j ą t k ó w
ul. Pnszkińska 21 m. 1 iMaryan Lin- 
kowski. 207f,0

C . D E P R E T
EgzJŁu ^ T T 8 2 0  r. w  W lllSKW IE

z u a c a  uwagę amatorów na swoje znakomite, staro wytrawne
ZAGRANICZNE i ROSYJSKIE WINA

Baisao jchabiis Mouton Mosefwein
23 42 85

Buł. Eb. 1.35 1 But. Rb. i.BO . But. Rb. 1 ,4 5 1
k i j o w s k i  O C d z i a ł

R Kresżu^alyk 23. Telefon 403.

$oh3an Zaleski. 
1 8 0 2 — 1 8 8 6 .

Z tenrbanem  wyrósł ja . Dniepr, Iwanhor?,. 
Chata gdzioś w gaju starego znachora, 
W id zę '-o ch ! jakbym pożegnał Ją wczora X

( iŻ\jma pie.śit).

W dniu 19 nn rea  1911 roku dwadzie 
ścia pięć lat upływa od cnwih śmierci wiel­
kiego Śpiewaka stepu, który, wyrokami losu 
od ziemi rodzinnej oderwany, pnez całe ży­
cie ku brzegom Dnieprowym tęsknił i du­
cha ojczystej Ukrainy w swej „pieśni zacza­
rował.*

Zanim skromnym acz uroczystym ob­
chodem uczcimy sm utną rocznicę odejścia 
ostatniego z plejady „lirników ukraffitskich^, 
sięgnijmy w zaranie ubiegłego stulecia 1 
zechciejmy sobie uprzytomnić te lata dzie 
ciństwa i pierwszej młodości, które Bohdan 
Zaleski tu  na tej ziemi pośród ojców i dzia­
dów naszych pjrzeiył. |j

Urcdz;ł się d. Ti lutego 1802 roku w 
Bonatyrce w pobliżu Śtawiszcz i Białej-Cer- 
kwi jako jeden z trzynaściorga dzieci W a­
wrzyńca Zaleskiego i Maryi Burkatóytuy, ro­
dem z Mołdawii, i  otrzymał na chrzcie imif>

T «<"' *♦ tp  r *■ t ' ♦ r r<-r <- '< /< r  »-«'-• rr» r r-
na Jozef-Bonsan.

Matka mu zmarła w roku przyjlęia 
poety na świat, a ojciec, nie mając neżno* 
ści wychowania tak licznej rodziny, poroz- 
syłai dziatwę między krewnych i znajo­
mych, a sam zamieszkał na Lltwm. W  ten 
sposób dostaje się Józef Bohdan pod, opiekę* 
mieszkającej w Medwedówce (powiat ka­
niowski; ciotki swojej p. Apolonii łSundii- 
czowej i wychowuje s  ę u niej do dziesiąto*, 
go roku życia, uczęszczając w tym cza­
sie do szkółki elementarnej w Kaniow,ie.

W tej epoce życia młodego Bohdana 
miał miejsce wypadek, który kto wie czy 
nie okazał decydującego wpływu na cały 
rozwój duchowy przysiłego lirnika Ukrainy. 
Ośmioletnie dziecko dostaje jakiejś choroby 
skórnej, a ciotka oddaje go na kuracyę do 
słynnego znachora Z u ja ..

Tu w Czuczynie nad Dnieprem u  stóp 
Iwanhory w chacie wieśniaczej spędził Zale­
ski osiemnaście miesięcy... „jadł smacznie 
chleb razowy—pisze w szkicu biograficznym 
Mazanowski-r-.oypiał w kącie izby pod obra­
zem Najświętszej Panny, biegał swobodnie 
po Iwanhorze nad Dnieprem, napawając się 
szumem wiatru stepowego... garnąc bezwie­
dnie skarby wrażeń.., i słuchając tęskne 
pieśni lirnika, którego często na Iwanhorze 
spotykał1*.

„Nasłuchałem s ię — mówi sum poeta,— 
do syta od starców tych barwnych opowia­
dań i pieśni. Powierzali mi je tem ocho­
tniej, ze w jarzącem, bo zadumanem oku lac­
kiego dziecka czytali prawdziwe współ- 
c jucie.*

„Jeśli Bćg da wrócić kiedyś, do was — 
pisał do LudwiKa Jankowskiego d, 4 marca 
1845 r. — osiądę najchętniej niedaleko Kzy- 
szczewa, w Czuczynie, tuż pod Iw inhrrą 
(bo na Iwanhorę nie wiem czy będę się 
mógł wdrapać.) Cude się tam ongi działy z 
ośmioletniem dzieckiem... tam zasłyszałem i 
chór gdzieś aniołów Bożych, i .Hetmańską 
Dumę prosto z ust ostatniego może teorba- 
nisty... Otóż tam poczułem się piewcą ukra­
ińskim. . po dziś dzień żyję tem jeno, com 
stam tąd zapamiętał...*

W dziewiątym roku życia dostaje się Za­
leski pod opiekę drugiej swojej ciotki, p. Anny 
Jasieńskiej, zamiesznałej wejwsi Jerotykach 
(powiat skwirski) nad Etosią. I tej to „staro­
polskiej niewieście w pełnem znaczenio te ­
go wyrazu* zawdzięczał rozhukany nieco n& 
swobodzie chłopak zasady religtl, miłość 
dla ziemi ojczystej, pierwsze wykształcenie 
i ogładę towarzyską. Uczył się pod. kie­
runkiem ks. Biernackiego, bogobojnego i 
poważnego starca; a w roku 1813 starszy 
od pcety o 20 lat brat Eliasz lokuje go 
w sławnej szkole Bazyliańskiej w Humaniu.

Tu spędza poeta ostatnie lata swego 
pobyiu na Ukrainie w towarzystwie kole­
gów szkolnych — Seweryna Goszczyńskie­

go, Mictiała Grabowskiego, Skwery a GAę 
zowskiego, Jana Krechowiec dego (ojca po 
wieściopisarza Adamn) i słynnego w przy­
szłości filarety, Józefa Jeżowskiego... Ti 
z zapałem oddaje się studyom nad literatu 
rą ojczys.tą.. Ta wreszcie rzuca na pap <-) 
pierwociny swojego talentu poetyckiego, 
a z utworów w Humaniu napisanych „Dumę
0 Wacławie*, wiersz, przełożony z francuskie­
go, p. t. „Marya Stuart w więzieniu* i prze­
kłady dwóch ód Horacego „Do W enery“
1 „Do Pirry*' umieścił „Dziennik Wileński* 
w 1819 r.

W roku 1820 wyjeżdża Zaleski z Sewe­
rynem Goszczyńskim i Micnałem Grabow­
skim do Warozawy.

A w aziesięć lat potem krwawy rok 
la30 zachwytuje go w swoje wiry... Pod 
dowództwem generała Szemoeka (w domu 
którego był nauczycielem domowym) służy 
r  pierwszym pułku strzelców pieszych jako 
podporucznik; odznaczą się, otrzymuje krzyż 
m rtu ti m iii tar i', je st posłtm w stolicy do 
sejmu narodowego...

Wreszcie tułaclwo — aż do grobu,..
Właśnie w tej epoce na usilne nalega­

nia rodziny miał poeta wrócić na Ukrainę...
„Nie wrócił. A wkrótce stało się tak, 

że powrócić me mógł (Adam Krechowiecki: 
„Bohdan Zaletkl o sobie i współczesnych“),( 
ze między mm a Ukrainą i Polską rozwarła 
się niepriebyta przepaść... I odtąd rozpo- 
czyna. się dziwną rachuna czasu. — Tyle 
a tyle lat — pisze nieraz potem Bohdan — 
tęsknię do Ukrainy, a tylę — jo lat dwa- 
naścia mnietj) — du Polsku."

Na ziemi francuskiej w Villepreux, 
gdzta sUle zamieszkiwał, dożył-poeta sędzi­
wego, wieku — lat. 84.,.

„Po raz ostatni — pisze Mazanowski — 
nybrął sięt: pieszo do kościoła w Villepręux 
w dzień własnych... imienin dnia 19 marca 
(nowego stylu) 1886 r., skąd powróciwszy 
połoiył się do łóżka, z którego już wstać 
nin mifi. W parę. doi. potem ks. W itkow­
ski, udzieliwszy m u św. Sakramentów} pro­
sił o błogosławieństwo dla ziomków. Starzec 
wzniósł do góry obie ręce i wyszeptał mo­
dlitwę z pobożnem nania3zczepiem. Rozpo­
częło się powolne dogorywa nie. W chwila'h 
przytomności mówił obecnym o kraju, o obo­
wiązkach. o potrzebie wzajynnej miłość.- 
i zgody, tulił i błogosławił synów, dziękował 
Władysławowi Mickiewiczowi za opiekę
i czuwanie.

„Nadszedł dzień 31 mar^a, uroczystość 
św. Józefa według starego kal* n i w a .  Wy 
dobyt gromnice, którą sob.e przywiózł Za-, 
leski z Z-rm,> św. Przy ś * r t le  jej zgf-si 
poc-ta z modlitwą na ustach Pochowany 
obok żony n» cmentarzu w Montmarije, a na 
ciało nie zupomniano rzucić owej garstki
ziemi rodzinnej, przywiezionej z grobu m at­
ki z nad Rosi**.

Ćwierć wieku dobiega od tej chwili, 
gdy na dalekiej ziemi tułactwc. przestało bić 
to serce kryształowe, a gorące, do ostatnie­
go tchnienia „poojczystą i porodzlnną tę- 
sKnołą" udręczone... gdy na trumnę Śpiewa­
ka stepów padła garść ziemi ukraińskiej, 
z mogiły matczynej przy wieziona.

A że wyszedł z tej ziemi, która i dla 
□as jest ziemią rodzinną — pochylmy pierw­
si czoła..., stańm y w pierwszym szeregu, aby  
złożyć hołd korny pamięci jednego z naj­
serdeczniejszych kapłanów świątyni pdskie- 
go DuchaL.

Fdwa/d Paszkowski.

Konie,tneye ezesico-połskie n  Śląsku.
W iedeński cSlavisches T agb litU  donosi;
<0d kilku t j  jodt.1 toczą się na Śląsku rokowa-, 

oia ztstępców  iudnoćd  polskiej z rep rozan ian ian i jud- 
n Rei czeskiej w spraw ie usunięcie sporów narodowo­
ściow ym  w dziedzinie językowej. Rokowania te  mają 
być ukończone w połowie stycznia. Najbliższą wspólną 
koBfereaeyę rząd krajowy na Śląska zwoła tnz po No­
wym Roku. W  rokowaniach tych chodzi głównie, o  pra­
wo publiczności dwóch czeskich szHl: <Matiey sokol­
skiej* w Rychw«łdzie i’ szkół polskich w Polskiej 
Ostrawie*.

K onferencja czesko-poRkie odbywały się jnż nie­
raz, a le nigdy nie wydały pozytywnego rezultatu.

W obecnych p ertrak tac jach  główną rolę edgryw i, jak 
«idsć z notatki «Sl»v. Tagbl.*, rząd; czy jednak nsiło- 
-an ia  Jego będą uw cócz-jne pomyślnym rezultatem , 
,mie y wątpić.

Szkoła tańców
T. Ł ob ojk o .  M ich. zauł. 20 n 4, 
drngi dom od Snfijowskiej. 20T04
Do sprzedania nasienna kukurydza 
pierwsza produkc. oryginalna >Cziw- 
h . . J t i n o ( .  po cenie 1 ib . za pud, 
z w o rk im ' loco st. B iała-Cerkiew.. 
Zgłaszać się co  Za:z, Dóbr Bereziań- 
skiefc, pocz.’ W cłoilarka gub. kij. w 
rnznie,

Kamieniec-Podołski
P re n u m e ra tę  i  o g ło s z e n ia  eto

„DziennikaKijowsk/*
p rz y jm u ją :

p, Prusinawska (Skład fotografic7Jiy) 
i Księgarnia Polska  

p. Saniutycz-KuioczYckidijo.

— Atlantyda  przez Józefa SłanisłaTya 
Wierzbickiego. Lwów 1910, nakłitdtm To 
warzyt-twa wydawniciego. Warszawa, E 
Wecde i S-ka.

Atlantyda , to pochłonięta przez fale 
morskie; wyspa baieczua, o której starożytni 
i miedzy innymi Plato wielekroć wspomina- 
ii, jako o państw,e potężnem i wiahiiej kul 
ury. Wyspy Kanaryjskie mają być frag: 
meptem wielkiego lądu Atlantydy, przeno- 
izącaj ogromem Libię i Azyę—według pojęć 
starożytnych, a posiadającej owe nazwanie 
po praszczurze Atlasie.

Atlantyda słynęła ze skarbów świata 
roślinnego, zwierzęcego i mineralnego, wspa- 
małych portów, miasi i świątyń, a zwłasj- 
cza ze swego pałacu królewskiego, dźwignię* 
iego u głazów białych, czarnych i czerwo­
nych i % świątyń ze srebra, złota, słoniowej 
k oś ci. i tajemniczego płomiennego kruszcu, 
zwanego „Orychalkos". Atlantyda, owa wys 
a tajemnicza i bajeczna, zaginęła skutkiem 

trzęsienia ziemi.
Na tem tle znany, poeta Józef Stani 

sław Wierzbicki osouł swój piękny poemat 
w szęściu pitśniacb, skrzący się od blasków 
i przepięknych, rzadkich, kunsztownych ry ­
mów, olśniewający przepychem barw i obra­
zów.

Szkoda jeno, że wielki niezaprzeczenie 
artysta dał się unieść w“krainęt. warzeń i, 
posiadając takie bogactwo środków arty­
stycznych, odwraca zwrok od walk i cier­
pień bieżącej chwili i sercu swemu każe 
kostnieć w marzeniach o crasacb, które Daś- 
nią były nawet dla starożytnych greków.

— Ukazał się y druku 7-biór przekła­
dów francuskich potzyi lirycznych dooy o- 
stątniej, dokonanych Drzez wysoce utalento­
waną poetkę Bronisławę Ostrowską.

Przekłady powyższe należą do najlep­
szych i najświetniejszych, jakie literatura 
nasza tłómaczeniowa wogćle posiada.

Oto naprzykład strofa Mallarme’go z 
wiersza L ts fleurs:

Des atnlaiiches d'or dn eieil ażur, en jo n r  
Prem ier, ct de la ncige ćfernetla des as/res, 
M on D ieu, tu dćtachas des grands caliccs pour  
L a  lerre jeunc encore ct rierge dc desastres.

Zaś w tłómaczeniu Ostrowskiej brzmi to;

Z starych lazurów złotej zwie i, w tajemniczy 
N ajpierw szy dzień, i w wiocznych gwiazd

śnieżycy cichej
D U  ziemi obcej jeszcze klęskom i ddowicze.j 
Oddzieliłeś, o P an ie , przeczyste kielichy!

Albo początek wiersza Rimbaud’* p. t. 
Le dormęur du val:

C'est un trou de rerdurc oh chanie nnc ririćre  
Accrochant follcm ent aux herbes des haillons,
r>'rr:';‘"ł a  s V:’ ' l-r v}fn'f!f!vr fińtc %
L n it. C'est un  p e tit val qui mousse dc rayons

A w przekładzie polskim:

Z akąt, gdzie śpiowna rzek* śród bujnej zieleni 
Czepia szaleńczo w iocie o traw  dzikich kępy, 
Przelśnione dumnem słońcem gór, wodziste strzępy 
Srebra. K otlina, k tóra blaskami się pieni.

R&wolucya teatralna w Marsylii.

W idow nią jedynej w swoim rodzaju rew olucji 
st*ła się w ostatnich dniach M arsylia. Oto publicz­
ność bojkotuje stale wszystkich pojawiających się na 
sconie miejskioj tenorów, żądając od dyrekcji, aby za­
angażowała pierwszorzędną siłę. W czasie każdeg 
p rzed s taw ien i, gdy ni scenie pojawi się tenor, publi­
czność zaczyna hałasować i obrzuca d> ‘■zczęsnego bo­
hatera wszystkiem, co pod rękę podpaduio. N astępnie 
dzień w dzień ndaje się do kancelarji tea tra lnej depn- 
tacya widzów, domagająca się stale: suowej pierwszo­
rzędnej siłyc tenon*, któryby b u ł  wysokie Cl Biedny 
dyrektor po kilku próbach znalazł się w położeniu bez 
wyjścia: za żadną, możliwą dlań c-ar« znaleźć nie mo­
że" tenora, gdyż kilku wygwizdanych ruzniosło sławę 
niegościnnego m iasta po św iecie, * n ie stać go znowo 
na europejskiej sławy artystę.

Obecnie przy szedł ilo w pomoc m agistrat "m ia­
sta, rozpisując formalny kouknrs na to stanowisko i 
wyznaczając odpowiednią rubwencyę. D la wyjaśnienia 
dodamy, że opera marsyltjska w ystaw ia przeważnie 
opory "M eyerbeei’*, wymagające rzeczywiście od tano 
n  silnego i wysoko postawionego głc*u. A rtysta  na­
w et n b iły  i władający pew nia głosem, o ile nie posia­
da specjaln ie  wyrobioLoJ skali w operach tego kompo­
zytora wypada blado i nikle.

^rażenia z podróży
Londyn, w listopadzie lf>10 r.

Londyn imponuje rozległością objętej 
przez stolicę przestrzeni i liczbą jej miesz­
kańców, także rozmiarami i pięknością gma­
chów publicznych, ogromnym łaaera w ru ­
chu ulicy, pomimo niezmiernego jej ożywie­
nia i urozmaiconej komunikacyi, w której 
znacznie przeważają szybkobiegie samochody.

Londyn prioduie najlejfszem z pośród 
miast europejskich urządzeniem podziemnej 
kolef. elektrycznej, po której nieznośnym 
zdaje się metro paryski.

Londyn obfituje w teatry z grą dosko- 
nełą, a przynajmniej bardzo dobrą i w śli­
czne koncerty, zwłaszcza w niedziele, liczne 
i tak uprzystępnione publiczności, że np. 
olbrzymia salą Albert Hall na popołudniowy 
koncert w niedziele, próoz cen bardzo zni 
żonych, posiada dział miejsc bezpłatnych, 
a żywi swych słuchaczy wybitnie dobrą mu 
zyką orkiestrową i śpiewem artystów pierw­
szorzędnych.

Londyn pociąga bogactwom swych ga 
leryi sztuiłir zwłaszcza wspaniałej National 
Gallery i obejmującej wyłącznie współczesne 
malarstwo angielskie Tate Gallery, gdzie 
krajobraz angielski uderza, ał& nie _ dziwi 
już swą odrębnością, porównany z żywym 
oryginałem.

Londyn budzi podziw i nęci wspania­
łością swych muzeów naukowych, zdobią­
cych przeważnie i tatr już piękną dzielnicę 
South Kensinyton, jak historyczne, przyro­
dnicze, naukową, gdzie przeważa dział fizy­
ki i mechaniki i muzeum kolonii o f the 
United Kingdom, the Colonies and Ind ia ; 
wszystkie w pięknych gmachach, a tak peł- 
he zajmującej treści, że nawet dla pobieżne­
go jej przejrzema, mającego dać pojęcie
0 wartości takich zbiorów, nie wystarczą 
jednokrotne odwiedziny muzeum. Na osob­
ną wzmiankę zasługuje w dzielnicy W. C. 
położone British Muzeum , zewnętrznie ude­
rzająco piękne, majestatycznej greckiej bu­
dowy, a wewnątrz, zawierające, prócz całego 
mnóstwa zabytków cywilizacyi starożytnej
1 rzeźb klasycznych, zajmujących na paru 
piętrach szeregi olbrzymich sc.1, niezrówna­
ną, najbogatszą w święcie bibliotekę. PięK- 
na sala okrągłą czytelui, mieszizącej z górą 
oięciuset pracowników, wygodne urządzenie, 
cisza, powaga, znakomita organLaeya wypo­
życzania książek, wyjątkowa aimosfera przy 
bytku nauki, przesiąknięta mnóstwem już 
wykonanej w tych murach pracy i dalej 
wciąż wyzwalających się fal twórczości i wy­
siłków umysłu, stanowią tak sprzyj£jąre 
warunki d k  tych, co się poświęcają nauce, 
że zą psYieą przywilej od losu muże to so­
bie poczytywać każdy, kto mógł podczas 
swych studyow korzystać w ciągu dni, mie 
sięcy czy lat z gościnności British Muzeum.

W.Londynie zdumiewa i budzi zazdrość 
przybyszów ze Wschodu swoboda słowa, 
sierzenia wszelkiej propagandy bez ograni 
czenia. Jaskrawym objawem tej swobody 
są, pro :z najrozmaitszych meetingów w sa­
lach, nebrania uliczne, przemowy przedsta­
wicieli różnych kierunków politycznych i spo­
łecznych, różnych sekt religijnych w nie­
dziela po południu w Hyde Parh'u. Niezra- 
żeni najgorszą słotą, stojąc na błocie, sma­
gani deszczem, mówcy z zapałem, i z gorli­
wością zachwalają swoją sprawę, na wszelki 
sposób starajac się zjednać najliczniejsze 
koło słuchaczy. Tłum cały przechodniów 
otacza szereg ten przedstawicieli różnych 
przekonań i poglądów.

W londyńskich szkołach polak z po­
dziwem ogląda dowody nieznanej u nas 
karności. A karność ta nie jest wynikiem 
apstyi uczni, sni ttż  surowości wychowaw­
ców. Tak "w pracy, jak w zabawie, wycho* 
wańcy szkół angielskich zdradzają wiele oży­
wienia, szczerego przejęcia się każdą speł­
nianą czynnością, nrzyczem jednak zacho­
wują bezprzykładną u nas karność, wyraża­
jącą się w jedności działania gromady 
z wodzem.

Londyn uprzykrza się już w listopado­
we chłodne dni brakiem pieców w mieszka­
niach. Bardziej jeszcze nieprzyjemna jest 
wyłącznie Londynowi właściwa mgła. Czar­
na, bo przepojona sadzami z kominów fa­
brycznych, ta mgła zamień'a dnie w noce, 
gryzie oczy i dławi, a wszędzie się wciska 
i swym ciemnym osadem brudzi.

Najstraszniejszem z ujemnych wrażeń 
londyńskich iest bezprzykładna nędza, w 
dzielnicach wschodnich uderzająca każdtgo 
przechodnia. Londyn przyciąga tysiące wie­
śniaków, szukających łatwych i wysokich 
zarobków. W ieśniacy ci, spychani przez 
lepiej przystosowanych do żądań robotników 
miejscowych, wyzbywszy się niekiedy swe­
go kąta i swych zarobków na wsi, nie przy­
gotowani do pracy miejskiej, w stolicy bie-

dują cięikd i marnieją. G iy nadto zwtży- 
my olbrzyirFą ilość spożywanego w Anglii 
ak o h .lu  — przyczyny nędzy nieco s ę  nam 
wyjaśnią

Nigdzie nie spotykałam lak uderzają­
cych znękaniem twąr*y, jak  wśród londyn 
skich przekupniów zapałek, sznurowadeł 
lub gazet.

Żebractwo zabroniona, biedcoy czekają 
na grosz litościwy przechodniów, których 
uwadze podsuwają swój arobny towar. 
Nigdzie nie dostrzegłam tąk mizernych, bo­
sych i w nędzne łachmany przyodzianych 
dzieci, jak w ochronie i szkole miejskiej 
dzielnicy wschodniej, Wnitc Chapel, g<iz:e 
właśnie skupia się najuboższa ludność Lon­
dynu. A jakże często dzieci alkoholików 
i nędzarzy narażone są na wyzysir, na ze­
psucie, na znikczemnienie wcześniej niż się 
w nich własne obudzi sumienie, własna od­
powiedzialność i zdołDf ść samoobrony, 
choćby przez ucieczkę od tych, którzy do 
złego nakłaniają.

Wyzyskiwane i dręczone przez rodzi­
ców lub opiekimów dzieci i młodzież znala­
zły swych obrońców, podobnie jak  sieroty i 
dtiecl opuszozone.

Tak w Warszawie już przed kilku laty 
powstało T-wo cp'eki nad dziećmi, w miei- 
sfcu Piastowem w Ga.icyi nieoceniony ks. 
Markiewicz wychowuje do życia niezależne­
go sieroty, w Niemczecn rozwija się stale 
przyoywaniem wspierających członków „t'e- 
reinzum  Schutze der Kinder vor Ausnutzung  
und M is s h a n d lu n g w Londynie istnieje 
tejże uotrzebie odpowiadające dzieło, zwane 
imieniem dzielnego swego twórcy: „Dr. 
Barnardo’slw m esu. Instytucya ta powstała 
przed wielu laty, jest obecnie utrzymywana 
przez osobLy dia jej celów związek. Dr. 
Barnard" już nie żyje, ale dzieło jego, tak 
trafnie odpowiadające smutnym . warunkom 
SjiołeczDyn, rośnie wciąż. Od czasu swego 
założepia Barnardo’s homes miały pod swą 
opieką 70,000 dz'eci i młodzieży. Obecnie ma­
ją  ich 90000, rozmieszczonych w różnych za­
kładach tegoż imienia.

Zwróciwszy się do zarządu Barnardo’s 
homes z prośbą o wskazanie mi stosownego 
dnia odwiedzin jednego z tych zakładów, 
otrzymałam uprzejme zapresiny na godziny 
popołudniowe któregokolwiek dnia od godz. 
2—5, przeznaczone ala zwiedzających Bar- 
kingside Yillage o f girls, zamieś tkanej obe­
cnie przez 1300 dziewcząt. O pół godziny 
drogi koleją od Londynu leży wioska Bar­
ki ngside, a na jej skraju rozpościera się ro ­
zległa osada B arnardos homes. Tramwaj 
dowozi do bramy tej siedziby— wioski dziew­
cząt. Rozległy kawał gruntu wiejskiego, kil­
ka dzles ęcia, opasany wysokim plotom, 
zabudowany zrzadka, z przystojną wsi swo­
bodą. S jjory ogrud z trawników i krzewów 
z pięknym pomnikiem marmurowym założy­
ciela, d-r Barnardo, pośrodku, okoloDy mniej 
więcej sympatycznym wieńcem niewielkich 
piętrowych domków jednostajnej ale zgra-- 
boej Dudcwy, rozmaicie ozdobionych pną- 
cemi się pc ścianach, lub piętrzącemi się 
obok w krzewach roślinam1.

Nad jednym z domów nieco okazal­
szej buciowy wznosi się wieża z aużym, o- 
świetlonym zegarem — to pierwszy, naj­
starszy dom tej osady; nieco głębiej, a bli- 
zko od głównego wejścia, widnieje wieża ko­
ścioła angliaańskiego. Posuwając się dalej 
wzdłuż terytorium  zakładowego widzi się 
duże budynki szkolne, nieopodal pralnia, baf• 
marnia i osobny duży dom dla świeżo zre- 
krutowanych.

Codziennie przybywające dość liczne 
gromadki idą najpierw do tego domu, gdzie 
podlegają badaniom lekarskim, kąpielom, de- 
zynfekcyi, niekiedy, często bardzo, ostrzyże­
niu włosów na głowie krótko, przy samej 
skórze.

Dopiero gdy próba wykaże, że nowe 
wychowanki są zdrowe, zaludnia się niemi 
domki. Każdy domek mieści 16—20 miesz­
kanek. Na tę liczbę składa się kilkanaście 
dziewczął w rozmaitym wieku od kilku dni 
do 18 lat i iuh wychowawczyń’, t. zw. 
„matka.*

Urządzenie mieszkania wzorowane na 
typie przeciętnego, skromnego domu ro­
dzinnego w Anglii, zarówno jak pomięsza- 
nie w nielicznem kole dziewcząt różnego 
wieku, odpowiaua staraniu, ogólnemu zresztą 
u obecnych wychowawców, naśladowania w 
zakła&zio wychowawczym atmosfery rodzin­
nej. Przy zupełnej prostocie tego urządze­
nia, znać w niem jednak staranie o hygie- 
nę, wygodę i wdzięk, które tam panują. 
Mieszkanki każdego dombu obsługują się sa­
me, każda wedle wieku i sił pełriąc odpo­
wiednie obowiązki. Mając pracę na małą 
skalę, ale za to urozmaiconą, wprawiają się 
równomiernie do różnych zajęć domowych- 
które, dzięki wskatówkom wychowawczye 
n i—matki, uczą się pełnić umiejętnie i sta, 
rannie, co następnie bywa im przydatnem 
zarówno na służbie, jak na własnem gospo- 
d»rstwie, gdy wychodzą za mąż. Takż-
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przyuczają się starsze dziewczęta pielęgno­
wania młodszych dzieci, gdyż każdy domek 
je posiada, a w sypialniach obok wielkich 
łóżek stoją małe łóżeczka lub kołyski nie­
mowląt, powierzonych jak  młodsze rodzeń­
stwo starszym siostrom, przyczem na jedną 
starszą nie przyiada nigdy więcej jak  je- 
ano maleństwo dla dozoru nocnego.

W osobnych dorukach mieszkają su ­
chotnice. Widziałam ich kilkanaście pod­
czas werandowania, jak leżały na swych 
łóżkach, ciepło otulone. Oprowadzająca go­
ści sekretarka, prosta i miła w obejściu, 
chętnie udzielająca wszelkich wiadomości, 
dotyczących erganizacyi i życia zakładu* 
wspominała, że leczone tukńm  werandowa­
niem pacyentki niejednokrotnie odzyskiwały 
zupełne zdrowie.

W wielkim gmachu szkolnym byłam 
obecną w ochronce na bardzo dobrze prowa- 
d*onej lekcyi rysunków. Małe dziecinki bar­
dzo dokładnie odtworzyły żywy, jaskrawy 
kwiatek, przypięty na ustawionpj przed nie­
mi tablicy, nadając mu kolorowymi ołów­
kami barwę odpowiednią. W salach szkol 
nych odbywały się lekcye, tyiko pu P-ą 
stała wielka sala rekreacyjna, obficie z«o. a 
trzona w przyrządy gimnastyczne. Za to 
część dr eci gwarno i w tsd o  bawiła się na 
żwir- wanym placu w ogrodzie, korzystając 
z huśtawek i kołobiegu.

W pralni olbrzymiej kilkadziesiąt d„ ew- 
cząt uwijało się przy rozmaitej pracy z po­
mocą, lub bez pomocy maszyn, branie i 
prasowanie jest ważną częścią nauki prak­
tycznej, jaką otrzymują wychowanki Barnar­
dom homes. Dzięki swemu wychowaniu mo 
ralnemu i praktycznemu są podobno bardzo 
poszukiwane na służące i z łatwością otrzy­
mują dobre i zyskowne posady. W girls 
Yillage jest także szwalnia i hafciarnia 
Szwalaia uczy szycia bielizny i skromnych 
sukien i zaspakaja potrzeby osady, w której 
dziewtzęla nie mają mundurów, po części 
ze względów wychowawczycn, unikając po­
zoru wojska, a po części dlatego, że opieku­
nowie i sympatycy zakładu dostarczają mu 
wiele ubrań używanych, co kaiie zakładu 
ułatwia oszczędność wydatku na u oranie 
wychowanek.

W  hafciarnl około trzydziestu dziewcząt 
słabowitych, garbatych, nienormalnych, za­
ję to  robotą żm udną—to prawda, ale nie wy­
magającą innego wysiłku, prócz uwagi, a 
mogącą dać tym biedaczkom, którym brak 
łoby pewnie siły do innej Drący, wiele zado 
woienia, bo pod umiejętnym kierunkiem, 
rozwijane stopniowo, wykonują izeczy bar­
dzo ładne, niemal artystyczne: hafty, mereż- 
ki, koronki. Wyroby te można nabywać na 
miejscu i trzeba przyznać, że nie są bardzo 
drogie.

Miło jest poznać Bar, ar dom homes; prze­
konać się, że kilkanaście setek młodzieży, 
wydartej przez miłosierdzie z nędzy, rua nie- 
tyiko opiekę troskliwą, ale i wychowanie, 
wychowanie społećzne, oparte na ży<iu w 
pracy, zastosowanej do sił pracowniczek i 
wymianie wzajemnej usługi.

Dbały o dalsze losy swych wychowa­
nek, zarząd Barnarda's homes, me poprzesta­
jąc na instalowaniu icn na służbie w do­
mach prywatnych, szwalniach i wszędzie, 
gdzie mogą znaKźć zdfćWe warunki pracy, 
przedsięwziął zakładanie kolonii swoich po­
za Anglią. I oto już kilkakrotnie wysłał od­
dział, złożony z Kilkudziesięciu dziewcząt 
różnego wieku pod opieką kilku wychowaw­
czyń, marek. Na zakupionej dla nich ziemi 
w Kanadzie osiadają i pędzą tam w dalszym 
ciągu swe pracowite, gospodarne życie, na 
wzór tego, jakie rozpoczęły w opisanej ju t 
wiosce dziewcząt, Trafia się też często, że 
w Kanadzie, gdzie naokół kobiet niewiele, 
wychowanki Barnardo's homes wychodzą za 
m ąt i nieraz .robią dobre partye", to zna­
czy, z mężem zyskują też doslatuie gospo­
darstwa, któremi dobrze umieją rządzić i są 
mniej lub w ię.ej szczęśliwe.

Ufundowawszy ten niezaprzeczenie po­
żyteczny przytułek dla młodocianych ofiar 
rozmaitej nędzy, dr Barnardo jednak prócz 
słusznych zwolenników mi.ił też nieprzeje­
dnanych wrogów. Jeden z ni**h nawet na­
pisał i wydał książkę, cały tom zarzutów, 
domniemanych świadectw oszczerczych, szar­
piących sławę zacnego obywatela. Zdaje 
się to być przy dotychczasowym poziomie

powszechnej moralności ludzkiej jakby nie- 
untknionem w dziejach jednostki wybitnej, 
przerastającej moralną wartością swe oto­
czenie. Człowiek przeciętny wszystko łat 
wiej daruje bliźniemu, niż jego wyższość 
moralną czy umysłową. Ludzie przeciętni 
bronią się z uporem instynktu samozacho­
wawczego rrzeciw uznaniu czyjejś wyższości. 
Uznając innego wyższość, objawiliby własną 
niższość—lak im się zdaje, biednym, ciom 
nym duszom, niezdolnym wyjść z wyłączne' 
go lubowania się sol ą. Zamiast czci i po 
dziwa dla szczytów myśli czy ucząc, niedoj' 
rzałe uśmiechy i kpiny ł niejednych dobrych 
poczynań, lub kampania oszczercza.

Barnardo’s homes wydaje kwartalnik 
p. t. „Nigm and Day“, pismo ilustrowane, 
zawierające szereg opowiadań i obrazków z 
życia młodocianych nędzarzy i z dziejćw ich 
odrodzenia.

Szczegółowe i zajmujące wiadomości z 
życia dr Barnardo i założonego przezeń 
przytułku zainteresowani znajdą w książce 
p. t. „Memoirs o f the late“ dr. Barnardo 
(Hodder and Stonghton London 1907), lnb 
w kr^t-zej monografii p t. Dr. Barnardo, 
The foster Father o f nobodys Childreu Re 
cord and an Int-rpretation.

B y Rev. John Herridge Batt 190i.
Wanda Peszyńska

Wystawa kościelna.
Komitet wykonawczy wystawy kości'1 

nej w Krakowie uchwalił na posiedzeniu, 
odbytem w gmachu Tow. zachęty sztuk 
piętnych, pod pizewcdaictwtm d ra F;d ksa 
Kopery, przyznać grupie artystów, złożonej 
z pp.: A. Szyszko Bohusza, d-ra Henryka 
Kunzeka, Włodzimierza Koniecznego, K Mło­
dzianowskiego, Władysława Oskierki i. d-ra 
Tadeusza Cybulskiego — salę zwaną „Świe- 
11103“ na wystawienie w niej projektu ka­
plicy z calem wewuętrznem urządzeniem 
Zarazem przekazał komisyi rozpoznawczej 
projekt do rozważenia pod względem arty­
stycznym. W  ogólnej dyskusyi nad tym 
projektem inż. Sc. Żsdeński przypuszcza, że 
takich grup zgłosi się wiecej. P. J. War* 
chałowski, zważając, że urządzenie na wy­
stawie kaplicy jest pierwszorzędnym postu­
latem, oświadczył się za koniecznośdą ogło­
szenia konkursu. Inż. Żeleński, ks. Kow»l 
ski, radca O drży wolski, d-r Kunzek, prze­
widując wielki brak miejsca na przyszłej 
wystawie, doradzali przyśpieszenie terminu 
zgłoszeń, aby znaleźć potem czas na rozsze­
rzenie miejsca wystawy. Jako term in osta­
tecznego zgłoszenia pr/yjęto datę 1-go lipca, 
zaś jako ostateczny czas. nadesłania przed­
miotów dzień 1 go 1 stopada. Wreszcie usta­
lono warunki następujących konkursów:

1) Z zakresu malarstwa na obraz ołta­
rzowy Serca Jezusowego, wielkości dowol­
nej. wykonany techniką trwałą. Nie krępu­
je się artysty jakąkolwiek formą hist rycz- 
ną, wymaga się tylko, aby dzieło nadawało 
się do potrzeb kultu katolickiego. Wyzna­
cza się w tym celu dwie nagrody: 1000 kor. 
i 250 kor. Dzieło i prawa autorskie pozo­
stają własnością artysty. Towarzystwo za 
stmegA śoliie jednak prawo pierwszeństwa 
zakupu i reprodukcyi. Pożądaną jest rze­
czą, aby artysta podał eonę obrazu. Ter­
min nad yi nia prac na konkurs oznacza 
się 15-go października 1911 roku. Dzieło 
ma być opatrzone godłem i wraz z kopertą 
zapieczętowaną, zawierającą wewnątrz imię 
nazwisko i dokładny adres twórcy i prze­
słane do sekretery atu Towarzystwa.

2) Konkurs z zakresu rz. źby na posąg 
Najświętszej Panny „immaculata" celem 
uzyskania rziźby dla ni beżeństw majowych. 
Wykonana w dowolnym matery ale, winna ro­
bić wrażenie naturalnej wielkości. Nagrody 
i dalsze warunki, jak przy p. 1 ym.

3) Konkurs na religijny obraz ścienny 
na lem at dowolny. (Poleca się uwzględnie­
niu cudowne obrazy w Polsce, oraz św. pa­
tronów polskich). Celem ich będzie łitw e 
rozpowszechnienie między lud, a zarazem 
aby w pomniejszeniu służyć mogły jako 
obrazki do modlitewników. Przeznacza się 
w tym  celu, jako nagrodę, kwotę, ofiarowa­
ną przez kapitułę krakowską, 400 koron. 
Dalsze warunki jak przy p. l-ym.

Komłsya rozpoznawcza pkłada się z p^.: 
Piotra Stachiewicza wiceprezesa Tow. przy­
jaciół sztuk pięknych, przewodniczącego ko­
mitetu wystawy kościelnej dyr. d ra F. Ko­
pery, ks. prałata Cz. Wądolnego, ks. G. Ko­
walskiego, d ra St. Tomkowicza, rrof. K. 
Ltszczki, J  Szczepkowskiego, Pr. Mączyń 
skiego, Sł. Odrzy wolskiego, Jana Bukowskie­
go i K. Maszkowskiego.

Z prasy rosyjskiej.
„Gotos Moskwy" biad*t nad obstrukcyą 

jaką stale robią „zdolnej do pracy“ części 
Dumy oDa jej skrzydła.

<C6ż łączy skrajne skrzydła Damy?
(M ają ouó wspńlny ce l—zniszczenie Dnmy. L >  

n ica  pragnie zniszczenia, bo tylko nadzieja (!) na Du­
mę powstrzymam lad od nowych ekscesów w dążeniu 
do reform. ’ Zabierzcie tę  nadzieję lądowi, a zobaczy­
cie zuown okropności 1905 r. Pow rócić zaś do tycb 
czasńw—to największe marzenie radykalnych posłów 
da Demy.

(Praw ica chco zniszczyć Damę, bo w starym 
astroju było je j dobrze, żyła bowiem kosztem reszty 
ludności, boją s ę więc Dumy, ho wiedzą, iż ona tylko 
zdolna j u t  oduowić Rcśyę.

cOto przyczyny jedności dwóch skrajnych żywio­
łów. A średok dn osiągnięcia tego celu mają wspólny: 
zrobić bezowocną wszelką pracę Dumy zapomecą obstruk- 
cyi i w plenom Dumy i w kemis* i. h, na co regnla 
min na zupełniej pozwala.

c\V takich warunkach jedynym środkif-m umożli­
wienia pracy Damie jest radykalna rewizya regulam i­
nu Dumy*.

Wszyscy i wszystko winno—tylko nie 
paźliiernikowcy. Stracono już widać zu 
pełuie nadzieję odzyskania powagi istutcych 
„gospodarzy* Dumy, kiedy jedynym dziś 
śiodkiem zaradczym są... obostrzenia regu­
laminowe.

Sprawa zaburzeń odeśkich wygląda na 
razie bardzo dwuznacznie. Nie Drzeszkadza 
to jednak „Rossiji" z wielkim  tupetem  i złe- 
śc:ą napastować „rew olucyonistów 8.

(N ieporów nanie dzikiu i okropne postępowanie 
odeskiej rewolucyjnej boudy, k tó ra  się zagnieździł* 
w uniwersytecie*, najwidoczniej skonfundowało nawet 
pp. kieihwuików  i inspiratorów «rucbu*. Kadeci uży­
wają teraz wszystkich sił na to, ażeby odmalować wy­
padki w Odesie nie w takiem świetle, jak  to ly ło  w rze­
czywistości.

cFucdojąc się na cuporczywych pogłoskach*, nie 
dodając tylko, że pogłoski te płyną ze źićd fł najbar- 
dzioj zainierosowanycD, chcą oni nakreślić taki obraz: 
niewinna grupa idealistycznej młodzieży, która sie zgro­
madziła w celu naradzenia się m d  upadkiem idealizm u, 
pndlpgła ostrzeliwania ze strony Etnden.ów akadim i 
stów, którzy bezczolnie wpadli ao kompanii wysokich 
idealistów, » polieya ze swej strony także zaczęta roz­
strzeliwać idealistów.

<Dla zaśw iadczenia aosładności tej osobliwej 
wersyi wydelegowano do Odosy p. N ikolskiego. On, 
ja k  wiadomo, jest specyalistą cd takich zaświadczeń. 
Ma już on doświadczenie w tym względzie, czego wy- 
riźnym  dowodem są sprawy c oszczerstwo, jem n wy­
toczone*.

I tak dalej w tym samym tonie. Wi­
docznie jednak obawia się nieco tego świa­
dectwa organ półurzęoowy, kiedy tak się 
stara zgóry oszkalować Nikolskiego.

(j)-

Z izb prawodawczych.
X W edług iDformacyi »D ziennua P etersbur­

skiego* posłowie z K rólestwa Polskiego do Rady P ań ­
stwa, oraz posłowie polscy z L itw y i R e ii biorą obe­
cnie ndział w następujących kom isjach Rady Państw a: 
w f  nansowej pp.: Stanisław  Rotwand, S tef n W ielo ­
wieyski, z L itw y p. K onstanty ukirmnnt. W  prawo­
dawczej pp.: Aleks. Meysztowicz z Litwy, St t. Godlew­
ski z K rólestw a je s t pierwszym zastępcą. W komisyi 
sąda miojscowego: z K rólestw a p. Stefan Godlewski, 
z Litwy pp.: A leks. Chomiński i  Roman S k irm n t.  W 
komisy* o a ządzenin rolnem: z K rólestw a p. Igo. Sze- 
cóuO, z Kcła Litwy i Rusi: hr. O lizar i Konstanty 
Skirmnnt.

W nader ważnej komisyi o zmianie wyznania są 
członkami: z K rólestw a Zygm. hr. W ielopolski, z L i­
twy p. Wr ynioz-Sianożęck. Komisya ta  rozważa o te- 
ome projekt' praw a, który już półton , re ru  tem n został 
przez Dumę uchw dony i przesłany do R ady Pańsiw a 

N adto w ‘ygodniu bieżącym rozpoczyna swe p ra ­
ce kruiisya wyłoniona z g rapy cuntrum pod przewo­
dnictwem A. N . Knłomzina, rozpatrująca projekt praw a 
o nanczaniu początkowem. Do komisyi te j delegowani 
zostali: a koła koronnego Zygmnnt hr. W ielopolski, 
z koła Litwy i Rusi Konst. Skirm nut

Du nowo obranej komisyi o bankach miejskich 
z polaków wszedł p. Stanisław  Rotwand.

X K ancelarya Dnmy Państw ow ej opracowała 
ciekaw ą statystykę wniosków prawodawczych, złożo­
nych przez posłów w ciąga czterech sesyi Dumy. 0- 
gółem złożyli posłowie takich wniosków 129 (I sesya—

51, II -  37, l i i  — 23 i IV  -  ,13). Z  tego 32 pro- 
lckty zlozyli pażdziern.kowcy, praw ica i nacjonaliści— 
'28, kadeci—13, lew ica—8, z różnycL frakcyi razem—43. 
Ze wszystkich projuktów tylko 10 nz/skało  moc pra­
wa, a jeden  został odrzucony przez Radę Państw a, re­
szta albo cofaięta, albo od.oucona, albo w komisyacb 
(7), albo m d  sam podjął się opracow ania odnośnych 
projektów (29)

X D nia 13 grudnia grupa ceutrnm Rady P a ń ­
stwu omawiała projekt praw a o zniesienia ograniczeń 
zw‘a?anych z pozbawieniem stann duchownego. Komi­
sya, jak  wiadomo, nie tylko nie wypowiedziała się za 
zniesieniem ograniczeń, lecz wprowadziła jeszcze no­
we. Postanowienie komisyi ostro krytykowali: S a tu  
row, Tagancew, Awd«kow i Płatonow. * Olbrzymią wię­
kszością głosów grupa postanowiła głosować przeciwko 
postanowienia Louisyi.

Grupa prawicy nie uchw aliła jeszcze żadnej re ­
zolucji w tej kwestyi, większość jednak wypowiada się 
za opinią komisyi.

G rupa N<-cdb*rdta i duetowi* ństwo Rady ró­
wnież wypowiadają się w tym sensie.

X Prezydyum Dumy opracowało p rrjok t zwię­
kszenia eta tn  kancelaryi Dnmy, na co trzeba będde 
około 40 tys. rb. rocznie.

X N a naradzie referentów  preliminarza m ini­
sterstw a spraw wewnętrznych zainterpelowano przed­
staw iciela rządn, dlaczego w gub. irkuckiej ” ik dłngo 
trw a stan wejonny. N a to przedstaw iciel rządu odpo­
wiedział, że w gub. irkuckiej dotychczas trw a ruch re­
wolucyjny i dlatego stan wojenny nie może być znie­
siony.

Sensacyjny proces.
Jak  wiadomo dn. 17 stycznia prz. r. rozpocznie 

się. sensacyjny proces o otrucie B uturlina. Jako oskar- 
żeui występują: d-r Panczenko, 0 ’ Brieu de Lassy, rzwa- 
gior zmarłego i M iraw jew a, przyjaciółka Panczenki.

cNowoje W remia* zamieszcza w dwóch Dum e- 
rach obszerny opis całej snrawy i osobistości oskarżo­
nych, który to opis na odpowiedzialność tego pisma 
podajemy, nie w domo bowiem, jakie Jeszcze w trku  
sprawy wyłonią się szczegóły.

D-r Panczenko zrób.i młodemu Butnrlinowi kilka 
wstrzyknięć snerminy, jak sam p tern mówił rjcu  zmar­
łego.,. Ale po tej kuracyi ButurliD, który nie b j ł  na­
wet bardzo chory — zmarł nagle.

Powstało podejrzenie, iz  Panczenko, który w dość 
tajemniczy sp< sób zjawił tię  n łoża B utnrlina, zatruł 
organizm zmarłego.

St»ry B uturlin i szwsgśer młodego, G’ Brien de 
Lassy, zażądali sekc ji zwłok. Okazało się, że młody 
Bu*,urlin zma ł na zakażenio krw i. Pozoioie więc do 
wodów winy niu znaleziooo, mógł bowiem Panczenko 
wprost przez nieosirożność bradoą szprycą sprowadzić 
zakażenie krwi.

A 'u ca la  sprawa nabiera ? .pełn ie  innego zna­
czenia w ośw iecenia  faktów, które później różnemi 
drogami stwierdzono.

D -r Panczenko, notabene Dezprawnie używający 
tyturu doktora, jęs t bowiem tylko lekarzem, liczy dziś 
około sześćdziesięciu lat. W łóczył się po całym św ię­
cie, aż wreszcie osiadł w Petersburgu i zaw arł bliż-za 
znajomość z właścicielem sklepu giamolonów Rapbn- 
fem. Ten ostatni zaproponował mu interes spermino- 
wy, który przy odpowiedniej reklam ie pos/odł wcale 
n eźle. W strzykując sperminę, nie zaniedbuje przytem 
Panczenko i innej cpraktykl lekarskiej*, ndziils jąc  
swojej firmy przeróżnym «wynalazkom», których natu­
raln ie zupełnie nie bada. Poza tem trndni się wydaw­
nictwem... pornograficznych atworów.

Przed dzii-sięcin la ty  poznał Panczenko żonę 
wojskowego, p. M urawjewą, w której się zakoeba*. Po 
śmierci je j męża zamieszkują razem  i ta  właśnie za­
czyna się zarysowywać dzisiejsza sensacyjna sprawa.

Murawjewo,' kobieta nie pierwszej już młodości, 
wydaje bardzo Jużo i robi z P a n ie n k i  swego niewol­
nika, którego obowiązkiem jest dostarczani' piemędzy, 
mniej0za o to z Jakich źródeł. Przytem  M ura ujewa 
m altretuje Panczenkę w nsjożropnie.szy sposób, bije 
go, a w mieszkaniu, opłacoocm jego pieniędzmi, lokuje 
swego cprzyjaciela*, Petropawłowskiego. Ten to «przy- 
jaciel* naprowadził policyę na ślad zbrodni.

Opowiedział on o tem, jak  w ostatnich czasach 
rozmawiali Panczenki z Murawjewą o tw ie lsim  intere 
sie», 'k tó ry  miał najzupomiej id* życie odmieni*, co 
niedziela jeździł w tym (in teresie*  Panczenko do W ilna, 
a w Peiu .sburgu rozmawiał często przez telefon tG rand  
H o te rm , wzywając zawsze pana... 0 'B r ie n  de Lassy. 
W reszcie w końcn kwiutuia b. r. przyszedł 0 ’ B rier 
de Lassy sam pc doktora, a  po kilka dniach przyszedł 
zrowu z jakim ś panem, j&k s.ę okazało strrym  Bmur- 
linem.

Pewnego dnia, jeszcze przed tomi wizytami, za 
stał Petropaw łow skij Panczeukę i M urawjewą kłócących 
się o wibryony choleryczne, które w tubkach leżały 
na stole, a  których Panczenko nie chciał spal ć. Pe 
tropawłowskij przyniósł sam diew , a M ucanjew a spali­
ła tnbki w pieca. W kilka dni potem pros* ot o Pctro- 
pawłowskiego o wysłanie telegram u do 0 ’ B rien de 
L i8Sj’ego, wzywając go do Petersburga w imieniu ja- 
kiageś (W ładim irow i*. Równocześnie w tN ow . Wrem.* 
pojawiły się nokrologi 0 śm ierci B uturlina, które Mu- 
rawjewa hardżo uważnie odczytywała, niepokojąc się, 
że tak  dłago B nturlina aie chowają. Potem wszystko 
się uspokoiło i M urawjewa < ZDajmiła Petropawłowskie- 
mn, że tbiaz już im pieu;ędzy nie zabraknie. Słyszał 
on również, iż P iuczenko miał jechać jeszcze do Wil- 
Da, ażeby leczyć jakiegoś bogatego staruszka. Wysy­
łano do W ilna mnóstwo telegramów na imię O’ Brien de 
L 's s s ’ege, ale o wszystkich szczegółach stosunku P an ­
czenki do niego nie mógł naturaln ie Petropawłowskij 
wiedzieć, i dopiero proces je  njawni.

0 ’ Brien de Lassy przed kilkunastu ta ty  d stał 
w spadku po ojcu niezły mająteczek w powiecie gro­
dzieńskim . Ażeby zwiększyć dochody, które mu nie

wystarczały, zaczyna de D&ssy budować s.&iki rzeczne 
i w tym celu zakU da doki na Niem nie. W arótce ban­
krutuje, nie tracąc jedaak  fantaiyi przenosi się do P iń ­
ska i tam znowu zakłada doki. Bankrutuje powtórnie 
i zmyka do A fganisison i Iudyi, gdzie jak iś czas tru ­
dni się (handlem  karawanowym* z Persyą, a  w łaści­
wie mówiąc kontrabandą, przy kfórem to zatrndnienin 
był naw et rann*

N ie zrobił wszakże m ajątku na Wschodzie, w ra­
ca więc do Pińska, a wkradłszy się w zaufanie m ie­
szkańców nzysknje k ilka  plenipctuncyi i przez osiem 
la t znajduje się na stanowisku prezydenta m iasta, 
z kiórego wprawdzie zostaje usunięty w drodze dyscy­
plinarnej. W  kcńcn po 20 latach pobytu w Pińsku 
interesa mu się plączą ostatecznie, postanawia więc 
ratować się zapomocą dobrego ożenku

W  Grodnie poznał de Lassy córkę generała dy­
w iz ji B uturlina, człowieka bardzo bogatego. J a k  pisze 
(Nowoje W rem ia*, de Lassy już wtedy upltnow ał , - 
bio zabójstwo je j brata, fjc a  i m atki w celu zagarnię­
cia c a ipgo majątku, wynoszącego okok 2 milionów.

W tym tez czasie za pośrednictwem Krphofa 
poznał się de Lassy z Panczenką, znajomość z k tó­
rym trw ała  przez póltcra rokn przy s*ałej kerespouden- 
cyi i stosunkach osobistych.

Tymczasem 0 'B  ien de Lassv ożenił się. ale in- 
te resa  , egu s** nie polepszyły, bo stary B uturlin  płacił 
córce pentyi 500 rb, miesięcznie i poza tem nic nie 
dal podpisawszy tylko k ilka weksli zięciowi. Zięć 
skoizystał i z tego, bo nafałszował podobnych weksli 
Da 6 0  tysięcy. In teresa  0 ’Brien de Lassy 'ego c*raz 
bardziej się w ikłały, deść że w sądsch w W jioie 
i w Mińsku wytoczono mn okcło 3cO spraw różnego 
_ u d 'ju .  'i

S tary B utarl n mówił często, że córce zapisze 
tylko 400 tys., reszta zaś zostanie dla syna, z czego de 
L,*ssy był bardzo niezadowolony, głośno o t-m  mówiąc. 
Zaczyna też zachęcać Panczenkę, który dłu?szy czas 
nie mógł się zdecydować na te sferę. K irdy  zaś fbu 
wspólników zaaresztowano, de Lassy twierdził, że c ią ­
gła korespondeneya i porozumiewanie się z Panczenką 
byłe spowodowane pośrednictwem Panczenki przy sprz:- 
daży lomn de Lassy’* go w W ilaie.

Podobno jednak Panczenko, wzięty pod'krzyżowy 
ogień pytań na śljdztw ie, m iał się Już przyznać dow szy- 
stl iego...

W edług (rzypuszczeń tN ow . Wrem.* przebieg 
całej t.ei tragicznej sprawy był taki.

Poznawszy się z Panczenką, de Lassy zapropono­
wał m u cd  razu dziesięć tysięcy za *u uoię ie» szwagra, 
a potem sto tysięcy za o jc . tony i pięćset tys. za 
m atkę. Panczenko, zrazn oszołomiony bajecznemi su- 
•nam;, zgodził się na propozycję. De Lassy radził mu 
otruć ButurJina wibryonami chcliry , pretekstem  zaś 
do znajomości miało być symulowane wynujęcie domu 
B uturlina na  szpi.al

Panczenko znalazł wszakże inny p re tekst do zna­
jomości i przy sposobności zalecił B utuilinnw i w strzy­
kiwanie sperminy, jako doskonały środek na neura­
stenię. Atoli znajomość na tem się nrw ała, i jakie 1" 
wiek starał się polem PanczeDao spotkać się z Bu tu* 
linem, nie ndaw ało się to w żaden tp  sób. Umysł ł 
przytem Panczenko zatruć B utuiiina nie wibryonami 
ehehry , tylko toksynami d jfie ry tn .

Spraw a się tymczasem przeciągała. P a rc -e n lo  
jeździł ciągle do W ilna i rek 'tm ow ał tam swoje ś red ti,. 
li żąc na to, że i stary B utnrlin znajdzie się tam 
w liczbie jego racyentów; porozumiewał się przytem 
>tnle z de L as3)’m, telegrafując do niego pod nazw i­
skiem (W ładimirowa*

W reszcie w końcn kw ietnia b. r. zjeżdża sam de 
Lassy do Petersburga i wciąga B ntu ilina w w ir zabaw 
i hulanek. B u tu rl,n skarży się na zmęczen e i neura­
stenię. De Lassy poleca mu Panczenkę, wciąga i tego 
ostatiiego  do towarzystwa, po pev,Dym zaś czacie wy- 
eżdżs. Wtedy Panczenao zabiera się do (knracyi*. 

Do. 3-go maja zastrzykuje Butnrlinowi po raz p irrw s y 
(sperminę*, a 5-go maja pseyent rozchorcwuje się tac: 
d s 'ece , że już Panczenci nie puszczono do chcrcgn, 
wzyv,a ąc n -iom iast inonego lekarza.

S in tk i (ku racji*  były n iezaw odne-1 1  maja B u­
turlin  zmarł.

T ak w zarysie wygląda cała ta  sensacyjna spiaw a

Z gubernialnego komitetu ziemskiego.
Wczoraj roipocz^ia się grudniowa se­

sya'kijowskiego komitetu guberr.iainego do 
epiaw gospodarki ziemskiej. Obrady toczyły 
s;ę w sali domu szlacheckiego pod przewo­
dnictwem gubernatora Giersa. Obecnych by­
ło . koło 100 osób. licząc w tem i urzędni­
ków ziemskich. Zauważyliśmy na sali i kil­
ku polaków.

Po otwarciu sesyi zapisał się do ąłosu 
radny proł. Czernow w sorawie, n :e objętej 
porządkiem dziennym—wprowadtenia ziem- 
stwa. Mówca rozpoczął od stwierdzenia, iż 
projekt ziemstwa w kraju Zachodnim w te- 
dakcyi Dumy Państwowej napotkał opozy- 
cyę w komisyi Rady Państwa, kióra uchwa­
liła w części, określającej cenzus wyborczy, 
powrócić do projektu rządowego. Takie przy­
jęcie projektu przez komlsyę nie wróży nic 
dobrego, a dlaczego—profesor postarał się 
to wyłożyć w długiej przemowie, rozpoczy­
nając od krytyki projektu rządowego.

Projekt rządowy wprowadza podział 
wyborów na 2 kategorye—posiadających peł­
ny cenzus, 150 dzies. (w niektórych powia­
tach, np. bielskim, cenzus wzrasta do 500 
dzies.)—oraz nie posiadających pełnego cen-
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Edward Paszkowski.

R o z b it k i
Z kroniki kresowej.

Więc nie dlatego. Ale wasze społe­
czeństwo ma przedpotopowy pogląd na te 
rzeczy. W ukrytych tajnikach waszej my­
śli wy sprawę społeczną uw ażane za „ro­
manse", za coś nierealnego, za robotę, któ­
rej nie można traktować na seryo.,. Wy 
się od tego poprostu oduczyli. . Wy, sto 
lat siedząc z załjżonemi rękoma „pilnujecie 
ojczyzny", a inne społeczeństwo za was całą 
robotę odrabia... Wyście w ciągu stu lat 
chińskim murem odgradzali się od wszyst­
kiego, co się obowiązkiem społecznym na­
zywa, pod hasłem: to nie nasze, to obce, to 
nas obchodzić nie powinno... 1 wyrobili wy 
w sobie i lenistwo i karyerowiczostwo—jak 
jest najakuratniejszc I d la trgo wy dla lu­
dzi społecznych, o ile nie są milion-rami, 
żywicie podłą nieufność, nie traktujecie ich 
na seryo, uważacie, że oni nie są w porząd­
ku i w życiu praktyczuem warsztatów ich 
pracy fachowej—unikacie... Oni tak właśnie 
z panem robią, a p in  tak sam i z innymi 
w odpowiednim wypadku postąpi...

Lipatowicz odetchnął, a Horski, które 
mu w czasie tyrady powyższej kilkakrotnie 
twarz drgnęła nerwowo, zatrzymał się nagle 
i usiadłszy w pobliżu okna pytał...

— Dlaczego pan o Polsce mówisz w 
drugiej osobie?... Dlaczego te „wy“, „wasi", 
„u was“?... Czy pan istotnie nic „z nas ' 
nie mssz w sobie?...

Łopatowicz odparł cicho, ale bardzo 
wyraźnie i z jakąś dziwnie szczerą pogodą..

— Nic.'
— A to niechże pana wszyscy dyabli 

wezmą!...
— Trochę wywietrzało, a trochę ja sam 

het U esortu wyrzucił...— tłómaczy łagodnie.
I raptem się 3płoszył.
— Poco u dyatła pan znowu zaczynasz 

tę starą historyę!-. Tyle już razy nagada­
liśmy sobie głupstw wzajemnie i ch jba w 
tej sprawie nic ju t więcej do powiedzenia 
sobie nie mamy. Jeżeli gadanina moja jest 
panu nieprzyjemna, to przerwij ją, ale w in ­
ny sposób, bo ten już stary i zużjty.

Horski chciał zaprzeczyć i nie zaprze­
czył.

Ogarnęło go jakieś lenistwo myśli... Po 
głowie snuły się obrazy c;ężkie, coraz c ęż- 
sze... Jasne, wyraźne i —c ężkie.

Na starych cmentarzach slońće zapala­
ło barwne kwiaty, ginęły krzyże i znaki 
mogilne, wstawały korowody rzeczy, spraw 
i ludzi dawno zmarłych, krętą linią zbiegał 
gościniec jego stopami wydeptany stamtąd, 
gdzie wszystko już było tylko wspomnie­
niem, aż do tego, miejsca rzeczywLtości... 
dzisiejszej...

..On — Bolesław Horski... eks-obywatel 
z siodła wysadzony... adwokat z musu... Za­
gorzały pracownik warsztatów narodowych, 
dzisiaj w twierdzę ze wszy tkich stron osa­
czoną przeistoczonych...

...I—Łopatowicz,..

...Dependent pana mecenasi., bezdomny 
Łopatowicz.

...Czysty jak dzieoko, uparty jak dziec­
ko i straszny  jak dziecko Łopatowicz... Po­
lak, z którego życie wsrod obcych wszystkie 
instynkty zachodnie wyprnło i  przeistoczyło 
w cichego zagorzalca destrukcyjnych haseł 
najbliższego wschodu... Człowiek, który był 
wrogiem wszystkich ukochań, dążeń i ca­
łej wiary Horskiego, w którym wszakże Hor­
ski cenił, a nawet... kochał—„serce".

— Trzeba być silnym!...—szydził nieraz 
z niego wykolejeniec, uważający swe wyko­
lejenie za zdobycz i zasługę... A mecenas 
tego nie potrafisz. W y wszyscy tego nie 
potraficie i dlatego mam prawo uważać was 
wszystkich za trupów. Kto w życie wpro­
wadza hasło: „ja się tylko bronię" — już 
przepadł. Bo trzeba napadać, rozszerzać, 
wywalczać, zdobywać... Można być albo 
Bismarkiem, który i Boga i czorta chciałby 
zrobić r i sińcem, albo pluć na „naszą pań­
stwowość", na „naszą narodowość" i inne 
bzdury, przez czułostkowy egoizm i głupią 
chciwość stworzone. Kto zajmuje miejsce 
pośrednie, kto faktycznie miłość dla swoich 
braci jednc/języcznyeh z miłością dla Judzi, 
którzy innego słown ka używają, łączy.. ten 
jako p&ństwowiec, narodowiec, palryota 
(...z dodatkiem ^dobry*) — zginął. Taki 
nic nie stworzy i nic nawet nie ocali Bj 
w każdym jego czynie musi być fałsz 
A w każdej jego teoryi (...co do Boga i dya- 
bla) — kontradykeya. Życie, ctcigodny me­
cenasie, oszukiwać się nie da. Przy dzisiej­
szych warunkach społecznych są tacy, któ 
rzy biją i są ., bici,,, Zajmować miejsce 
pośrednie, to już znaczy— być bitym. I ca­

ła tragedya i pańska i wszystkich pogro- 
bowców polskiego romantyzmu nrrodowego 
na tem właśnie polega, że wy od tej praw­
dy niezbitej rękami i nogami się bronicie, 
a raczej z całem faryzeuszostwem wyrozu 
mowanem do świadumości waszej jej nie 
puszczacie...

— Więc co?...—pytał Horski.
— Ano nic!... decydował twardo Łopa­

towicz i patrzył na swego pryncypała pra­
wie z politowaniem... Dla pana już nic... 
dodawał, z gryzącą ironią Ja  przecie was 
wszystkich znam. Ja, chociaż od was się 
odbił i rozumu na wschodzie, pośród, jak 
wy powiadacie, nihilistów nabrał, ale wła­
śnie dlatego, że ja między waszemi święto- 
ściami jak po zwyczajnym rynku chodzę, 
to i lepiej widzę i lepiej, bo nie w patryo- 
tycznym obłędzie, rozumuję. Gdyby was 
usamowoluili, to wasz główny sztab napewno 
by międzynarodowej mlłośot bliźniego zęby 
pokazał i polską dłoń w kułak ścisnął. Ale 
pan—nie. Pan to samo robiłby wtedy, co 
pan robi i dzisiaj, tylko że do współki z 
Wilejką i hrabią Wołczkiewiczem znaleźli­
byście się w opoaycyi. Pan wciąż reprezen­
towałby „szlachetny" pierwiastek nacyona- 
lizmu .. B i pan je s t od poświęcań się, od 
pięknych przemówień, od wzuiosłych arty­
kułów, od urcczysttści i obchodów. I pan to 
doskonale robi, bo pan w to wszystko rze­
czywiście w ierzj, bo pan rzeczywiście tak 
czuje, bo dla pana tak zwana „uasza prze 
szlość1, jest tylko piękna, a co do jej zbrod­
ni, to pan powiada: gdyby te zbrodnie mnie 
dotyczyły, to jabym wybaczył.. I pan jest 
sz żery... I pan wybacza... Pan nie potra­
fisz ścisnąć kułaka i trzasnąć kogo należy

w pysk—czy to w imię ideałów wazechludz- 
kich, czy to w imię waszego narodowego 
fetysza, który potrzebuje nie tylko próżnych 
i czczych w gruncie rzeczy romansów, ale 
i żywego karmu dla... brzucha...

Horski przypomina sobie teraz te za­
rzuty i szeroko rozwarł emi oczami patrzy 
na Łopatowicza, usiłując wmyśleć się w ta­
jemną treść jego istoty, która tam, pod 1ą 
tak dziwnie skrojoną czaszką się gnieździ. 
I męczy się usiłowaniem, aby zająć jego 
subjektywne stanowisko i stamtąd  spojrzeć 
na świat i lucKi.

Napróżno.
Ciłowiek m u się wymyka, zostają tyl­

ko słowa dotkliwe, zarzut słabości, palące 
świadectwo przeciwnika, który rau powiada: 
Jesteśmy wrogami, ale pan jesteś wrogiem... 
poczciwym.

Słowa Łopatowicza chwytają za takie 
struny jego duszy, które on sam niejedno­
krotnie własną dłonią potrącał. Mówią o 
tem—w co nie chciał wierzyć... Wywołują 
widma straszne, z któremi nieraz walczył, 
nie mogąc otrząsnąć się z wrażenia, że wal­
czy .. sam z sobą...

Zerwał się.
Natomiast Łopatcwicz, zapomniawszy

0 poruszonej przed chwilą „starej historyi"
1 wracając do kom binacji, związanych % po­
czątkiem rozmowy, rzucił wyraz.

. .  Mostowce.
Teraz Horski się spłoszył. Po twardy 

przemknął mu płomień lęku i smutku. Brew 
zmarszczył i zaprotestował krótko...

(D. c. n )
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zusu — V; (LO dziesięcin), wreszcie Vlo (5 
dJes.); ci ostatni na prawyoorach obierają 
wyborców stosownie do ilości posiadanych 
razem przez wszystkich prawyborców cen­
zusów. Oprócz tego cenzus wyboieów m.ej- 
skich stindwi nieruchomość wartości od 15 
tys. rb.

Na mocy tych danych gub. kijowska 
będzie posiadała 1,400 wyborców, wybiera- 
jących 244 radnych, czyli 6 wyborców wy­
biera 1 radnego. W gub. wołyńskiej 1,263 
wyborców wybiera 203 radnych, czyli na J 
radaego przypada 6 wyborców, wTeszcie guo. 
podolska wybiera 31G radnych na 1,023 wy­
borców, czyli 1 na 3 wyborców. Cyfry te 
jednak są obliczone zupełnie teoretycznie, 
w praktyce bowiem, jeśii wziąć pod uwagę 
abseutoiam wyborców, zamieszkanie ich po­
za grcnicami kraju i t. d., stosunek licze­
bny wyborców do radnych znacznie 
zmniejszy.

To dotyczy wyborów gubernialnych.
Z powiatowymi jest jesicze gorzej. Mówca 
dla przykładu cytuje 2 powiaty gub. podol­
skiej: bracławski, gazie 28 wyborców wy­
biera 18 radnych i hajsyński, gosie na 19 
wyborców przypada 18 radnych. Przy takiem
ustosunkowaniu łatwo stać się może, iż w! fifihddlia Zaliilfifufl 
niektórycn wypadkacn radnych nędzie w ię -l^  "
cej, niż wyborców.

Stąd też powstało, iż Dama Państwo-1 Koł'  li.teratów  d » em iik » « y  polskich
wa przedewszystktem ncnwaliła zm niejszyć. ’ Kija wie postanowić u ra d z ić  nroczysty obchód lite 
cenzus wyborczy o połowę, skutkiem czego I r i’ poświęcony pamięci nohCm a Zaleskiego. Obchód 
ilość wyborców w g U j.. kijowskiej wzrosłaby | P °w y j« y  po z y sk a n iu  pozwolenia władz odnośnych 
do 3,377, w wołyńskiej 2,925 i podolskiej dc

nej nad urzeczywistnieniem zarządzeń ziem­
skich na miejscu, doprowadzają do tego, iż 
cała gospodarka ziemska prowadzona jest 
niezadowalająco a znaczna część ściąganych 
z ludności środków wydatkowana jest zu­
pełnie nieprodukcyjnie. Brani te stają się 
coraz dotkliwszymi w miarę rozwoju gos­
podarki ziemskiej i znacznego wzrostu bud­
żetu z emskiego, w ciągu zas ostatnich 2 
lat skomplikowały się one jeszcze wskutek 
nieokreślonej sytuacyi, pozbawiającej ziem- 
stwo możności utrzymać i doDrać należyty 
komplet głównych działaczy oraz podnieść 
ich energię. Wszystko to zmusza kijowski 
komitet do wypowiedzenia swego głęookio- 
go przekonania, iż odrzucenie projektu pra­
wa o wprowadzeniu ziemstwa wybor­
czego w gub. zachodnich bezwątpleiiia 
pociągnie za sobą nadzwyczaj ciężkie na­

się [stępslwa dia życia ziemstwa w raszym  
kraju*.

Po uchwaleniu tej rozolucyi zebranie 
przeszło do porządku dziennego.

IXXV-letnia rocznica śmierci

2,107, jeden zaś radny przypadałby w gub. 
kijowskiaj na 16 wyborców w podolskiej 
na 14 i wołyńskiej na 17. Zmniejszenie je­
dnak cenzusu nie może dotyczyć wyboiców 
miejsk ch, ponieważ może 10 im zapewnić 
przewagę nad ztemiauami w niektórych po­
wiatach. Dlatego też, zmniejszając cenzus 
ziemski, należy pozostawić cenzus miejski 
w wysokości 15 tys. rb,, a wówczas równo­
wag a i ostanie zachowana, Ilość zaś wybor­
ców w gub. kijowskiej wyniesie 1,930, czyli 
8 wyberców wybierać będzie 1 radnego.

odbędzie się n  m arca roku pizyszługo, jako w dw a 
dziestopięcioletnią rocznicę śm ierci poety.

Jednocześnie projektow ane są nabożeństwa ża­
łobne za dnszę ś. p, B ohdana w Kijowie, w Tmaszczy 
i w Hnmanin.

Z arząd prosi inno pisma p o ls iie  o powtórzenie 
powyższej wiadomości.

K R U C K A .
K k l a i f l a r i p k

Dali 18 (31) Gracyana B. W.
W tp i też sposób zmodyfikowano pro-JJairo 19 (1) D aryusza i Nomezynsza M. m.

jek t rządowy ziemstwa w gnb. zachodnich. 
Komioya Rady Państwa jednak uchwaliła 
przywrócić cenzus, oKreślcny przez rząd, oba­
wiając się, aby z demofcratyzacyą ziemstwa 
nie przedes ało się doń zbyt wiele żywiołów 
n ieku ltu r Inych, z drugiej zaś strony—aby 
i inno gubernie centralne me zaządaiy rów­
nież den okratyzacyi ziemstwa.

Prof. Czjrnow w dalszej

WiakM iliż »  |H z . 8 m. 03. 
T .cb M  ita k tz  ( t< i  4 ■  00 
I łigs l  fala gafs. 7 te. ó7.

— Teatr polski. Jutro teatr na?z wy­
stawia arcydosiconałą krotochwilę w 3 ak­
tach z francuskiego p. t. „Gaj święty.* 
Sztuka ta grana była w letnim sezonie w 

przemowie!teatrze trądowym w Warszawie z górą 100

pp. Dobrzańska, 
Nowacki i Je

s ttra ł się r z iroszyć pierwsze obawy, prze-1 razy 
prowadzając porównanie między wyborcami, Główne role objęli 
posiadającym pełny cenzus i nieznpełny Kraśnicka, Dybizbański, 
cenzus. A więc w gubernii kijowskiej wy- rzyński
borcy, posiadający pełny cenzus, dzielą się __ wieści z sądu. W dniu dzisiejszym
procent wr, jak następuje: z wykształceniem kijowska izba sądowa rozpatrywać będzie
wyż-Zrm i średnieon 28$ z wykształceniem głośną sprawę strażników gminy cnodor
niźsrem 60f,. W gub. podolskiej te same cy-1 ,cowskiej, Ewdokima Krawca i innych, w

się, jak następuje: z wykszt. 
niż.— 62$, analfabetów 

z wyż. i śred. 32$, niż
3 3 f , CO - I

fry wyr. ż ,ją  
wyż. i śred. 
w gub. wrłyńskiej 

ansl. 3$.
Wyborcy z niepełnym cenzusem stano­

wią: w gub. kijowskiej—z wyksztaic. wyż. 
i śred. 28$ niż.—66$; w gub. podolskiej — 
z wyższ i środ. 40$, z niż.—34$, analf. 
w gub. wołyńskiej—z wyż. i śred 37$,

3$

liczbie 6, oskarżonych o znęcanie się nad 
aresztowanymi i wymusaanie ła -ówek.

Bronią ich adw przys. Bołotin i Bo­
gdanów.

— Oszustwo i fałszerstwo. Wczoraj k i­
jowska izba sądowa trzy  udziale przedsta­
wicieli stanów rozpatrywała sprawę byłego 
pisarza cyrkułu peczerskiego Mackiewicza, 

biz. I oskarżonego o oszustwo i fałszerstwo.
„„   . Mackiewicz sfałszował na asyguacyach-

Ćylry powyższe dają mówcy możność podpis komisarza cyrkułu peczerskiego i na 
do przypuszczenia, iż poziom kulturalny podstawie tych asygnacyi otrzyma! z kasy 
ziemstwa nie obniży się z demokracyzacyą gubernialnej czterysta kilkadziesiąt rubli,

60$, inalń

jego, ponieważ obydwie kategorye wybór-1 
ców posiadają mniej więcej ten sam cenzus 
wykształceniowy i, opierając się na tern, prof. 
Czernow tern śmielej występuje przeciw Ra­
dzie Państwa, Która zdaniem jego bezwąt-: 
pienia zsolidaryzuje się z opmią komisyi | 
Projekt ziemstwa wówozas powróć* do ko-

które należały się różnym osobom prywa 
tnym

Na sądzie oskarżony Mackiewicz przy­
znał się do wszystkiego.

Izba skazała go na pozbawienie niektó­
rych praw i przywilejów i 1 rok rot arosz 
tanckich, zaliczając mu tę karę do 4 lat rot

mlsyi kompromisowej, a ponieważ Duma aresztanckich, na jakie został skazany przez 
Państwowa nie ustąpi ze swego stanowiska, jeden z sądów w Królestwie Polsklem w 
ziemstwo wyborcze w kraju Poł.-Zach. nie innej sprawie za włóczęgostwo 
zostanie urzeczywistnione. Dlatego też prof. — Ruch przedświąteczny. Naczelnik ko- 
Czernow proponuje wykorzystać ostatnią lei Pcłudniuwo-Zttchodnich K. Niemleszajów 
drc-gę — zwrócić się w imieniu komitetu polecił naczelnikom wydziałów i stacyi ko- 
ziemskiego do prezesa rady ministrów, Sio- lejowych wobec zwiększonego ruchu pasa- 
łypina, z preśbą o wpłynięcie na Radę Pań- żorskiego przed świętami zwiększyć ilość 
stwa, aby przyjęła projekt Dumy. Mówca niższych urzędników i zwrócić szczególniej- 
podnosi jeszcze je en moment, uniemożliwia- szą uwagę na zapewnienie prawidłowego 
j ą iy pracę zUmską u nas obecnie, mianowi- ruchu pociągów na kolejach Południowo-Za-
c.e—nieokreśloną tytuacyę w oczekiwaniu 
pr/ysrłej reformy, kończąc przemowę swą 
życzeniem: „aby Rada Państwa nie była wi­
no wąjczy nią togo, co oczeknje w razie od­
rzucenia projektu 20-milionowy naród ro ­
syjski*.

Po p. Czarnowie zabierali glos prezes 
z emotwi, p. Sakowkin i p. Rewa. P ierw ­
szy z nich raz jesseze zaznaczył, iż praca 
riemska w obecnych warunkach jest nie

barnatora, aby w dniu jutrzejszym dozwo­
lił handel w sklepach od,godziny S zrana 
do 8 wieczór.

— Ulica Dzika. Na skutek licznych 
skarg mieszkańców i właścicieli nierucho­
mości przy ulicy Dzikiej, roboty kanaliza­
cyjne i wodociągowe prowadzone są tam 
nader energicznie i obecnie zbliżają się już 
ko końcowi.

— G RA BU ’. / .  Na rrtrn  W .-W asjlkow skifj i M.- 
B iagow isszcifńskifj I. Bakulenko zerw ał z głowy So­
kołowi czapkę karasułow ą. Złoczyńcę zatrzymano.

— K W A S SIARCZAN A Unendaj do przecho­
dzącego po D.-W alo W . K ro ten ii pcdbifgł jakiś nie­
znajomy, oblał go kwasom Siarczanym, następnie p ręd­
ko się ulotnił. Jak ie  były pobudki tego k reku—nie­
wiadomo. •

— FOD T RA M W A JEM . Oaegdaj na Kiryłow- 
skiej trtcmwaj wpadi ua w6z Toporowskiej, przyczem 
koń został zabity na miejscu.

— K RA D ZIEŻE. W  domu N r. 5 przy ni. W ło­
dzim ierskiej dw rj nieznani złoczyńcy okradli mieszka­
nie E . Groćhe’sk u j.

Trzy W .-Podw alnej N r. 1 okradziono M. Sucha­
rowa.

Z mieszkania K u im en ti (Z auł. W ozniesieński 
17) zrabowano 500 rb.

I. E lgardtow i skradziono w tram w aju pngilaros 
z 200 rb., paszprrtem  i różnymi doknm entam i.

P tzy  ńl. Szczekaw ickiej N r' 3 z mieszkania P i 
wowara zrabowano ubranie i bie! iznę.

W  Jom n N r. 17 przy nl. Skobelewskiej złodriejo 
dopnścili się znacznej kradzieży w mieszkaniu k ap itan a  
sztabn W ykpisza.

— Z A JŚC IE  W  cCIIATEAU». W czoraj o g. 
3 w nocy w «Chatean> p/zy jednym ze stolików sie­
działo tow arzystw o, złożone z k ilku  prowincyonalnych 
artystów i artystsk  icam atycznych. Jedoń  ;z  miejsco­
wych knplecistów, TThojko, przechodząc o d o k  wyżej wy­
mienione o  tow aizystt/a, odezwał się o jid n o j z a rty ­
stek: tO na je s t z Padołu .> Pow iedzenie to oburzyło 
aktorów —jeden z nich, p. B., zerw ał się z m iejtca i 
opel czkował i bejko, ten zaś rzneił p. B. szklankę na 
głowę. Przyszło da' starcia , w którem przyjęli udział 
i inni artyści. Spraw a zakończyła się spisaniem pro­
tokółu przez poJLyę.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Policyi udało się wczo­
raj wykryć i ' aresztow ać oszusta, który p izea  parn 
dniami przyniósł do pani L. kartko, pisaną jakoby prZSZ 
je j męża z prośba o przysłanie mu przez okaziciela ta- 
aow ej'pa lta , u a p k i i 100 ro. Osznstem tym okazał się 
niejaki Agapow. W ogródku przy jogo mieszkaniu 
Dymiirowski Zanł. N r. JO znaleziono rzeczy i 75 rb., 
atóre zwrócone poszkodowanej. N a Proreznej zatrzy­
mano Kowerzina z kradzionen. ' m niką i sztuka sukna.

— DEPORTACYA. Onegdaj w nocy polieya 
dokonała rew izyi m ieszkań I I  stndentów, którzy, na 
mccy rozporządzenia gnbernatori , mają być wysłani

Kijowa. A resztowano tylko jednego z nich, któromn 
oświadczono, że ma w ciągn 24 godzin opnścić miasto. 
Reszta (10) studentów , z .,'yjątkiem jednego, który do­
browolnie wyjechał z m iasta, znajduje się obecnie 

w ięzienia.

chodnich.
— Nadzór nad miarami i wagemi. Mi

nisttrstw o przemysiu i handlu rozesłało gu- 
berrialnym zarządom miejskim i tiemskim 
tawiadomienie okólnikowe w sprawie pro­

jektow anych przez nie środków w celu zor­
ganizow ania nadzoru miejscowego nad nży- 
w&nemi w przemyśle i handlu miarami 
wagami. Ministerstwo ma zamiar zaprosić 
Jo współuazidłu w powyższym nadzorze za

możliwa, źe zarząd ziemski nie może brać rządy miejskie i ziemskie, z odpowiednim 
odpowiedzialności za gospodarkę ziemską I zwrotom poniesionych przez nie na ten cel 
przy braku wykonawczych organów powia- jcosztów. 
to wy co, bez wprowadzę ń i  systemu ściąga- — Cena spirytusu rządewege na rok I9li.
nia podatków z powiatów a nie z gubernii. Ministerstwo skarbu określiło ogólną no 
Obccoy system gospodarki ziemskiej, zda- minalną cenę spirytusu 1 wódki ua rok 
niem mówcy, prowadzi do zupełnego ban- 1911 w sumie 80 kop. za wiadro na 40 
krnctwa. Pan Rewa krótką swą przemowę stopni, 
zakończył traw estacyą z Niekrasowa: „Dwaj — Wyjazd Wielkiego Księc/a. Wczoraj
lata czekamy na wyborcze ziemstwo z Pe-1 Wielki Książę Konstanty Konstantyuowicz 
tersburga, a tam przygotowują dia nas po -|o  g. 6 m. 15 wieczorem odjechał z Kijowa.

W celu pożegnania Wielkiego Księcia przy 
1 bylt na dworzec: gen.-gubernator T. Trepów, 
p. o. głównodowodzącego kijowskiego okrę-

grzeb ziemstwa*.
Zebranie przeszło do omówienia sposo­

bów wniesienia swych starań. Na wniosek 
pr. Czernowa uchwalono wysłać do Peter-1 gu wojennego gen.-lejtenant Mawiłń, porno 
sburga delegaoyę. do której wybrano: pp. cnik głównodowodzącego A. Zalca, guberna 
prof. C.ernowa, Sukowkina, Rewę, Talberga, lor Giers_. prezydent mlrata Djakow i inni.
Albrandta, ks. Kurakma, G. Wiśniewskiego, 
Hudyma Lewkowicza, Demczenkę, Gdszela 
u j.oważniająe ich do zwrócenia się do p 
Stoiypina i do wszystkich posłów do Rady 
Państw-t z gub. kijowskiej. ,

W :-o™u uchwalono następującą rezo 
Ificwfe, fctórą zostanie doręczona wskazanym 
osobom:

„Zisiepokojeni podane mi przez prasę 
inforrnacyami o przeszkodach, napotkanych 
przez projekt prawa o reformie ziemstwa w 
gub. zachodnich, które mogą odwlec jego 
urzeczywistnienie, członkowie kijowskiego gu- 
bemialneąo komitetu do spraw gospodarki 
ziemskiej uważają za swój obowiązek oś­
wiadczyć, iż dalsza owocna praca w grani 
cach prawa z dn. 2 kwietnia 1903 r. wyda­
je się im niemożliwą. Praktyka z 6 lat w y­
kaz da znaczne i nie dające się usunąć braki 
w istniejącej w guberniach zachodnich or 
gaoizacyi ziemskiej. Nadzwyczajna centra- 
lizacya pracy ziemskiej w guberniach, brak 
łączności między administracyjnymi a wy 
konawczymi organam ', brak organów po­
wałow ych i niemożliwość kontroli faktycz-

ZydzL w radzio miejskiej. Minister­
stwo spraw wewnętrznych zawiadomiło gu 
Dernatora kijowskiego, iż sprawa dopuszcze­
nia radnych żydów do czerkaskiej rady miej­
skiej będzie zdecydowana dopiero pn spraw­
dzenia irzez gubernatora procedury wybór 
c?ej i skarg na wybory radnych do czorks. 
skiej rady miejskit-j na 4-ieoie od roku 19 fO 
i nadesłaniu sprawozdania o powyższych 
czynnościach do ministerstwa.

Wczoraj wyjechał do Czerkas stały 
członek guberaialnego zarządu do spraw 
miejskich p. Jaroszewski w celu sprawdzę 
nia procedury wyborczej i zbadania powo 
dów skarg na wybory na miejscu.

— W sprawie handlu w niedzielę. Pre 
zydent miasta zwrócił się do gubernatora 
przedstawieniem w sprawie godzin handlu 
w niedżieię przedświąteczną o. 19 bieżącego 
miesiąca. Postanowienie obow iąjująeo 
normalnym wypoczynku pracowników han 
dlowy- h zezwala w niedz elę przed święta 
mi Bożego Narodzenia i W elklejnoey na 
handel w sklepach od godziny 8 zrana do 
1 po połudn’u. Prezydent miasta prosi gu

T fcA TR  i MUZYKA.

Teatr Tolslci w Ogniwie
iConsilium Facnlia tisc  A l. hr. F red ry , syna.

W  blaskach sławy wielkiego ojca wzra­
stał talent Fredry, syna.

Talent to prawdziwy i niezaprzeczony, 
ale nie lak górny, nie tak potężny jak  ge­
niusz ojca.

I chociaż syn podobnie jak ojciec po­
zostawał pod dużym wpływem Molierem, w 
twórczości syna nie spotykamy tylu przecię­
tnych typów, a postaoie sztuk Fredy, syna, 
posiadrją więcej cech indywidualnych.

Wreszcie i Fredro, ojciec, niekiedy, np. 
w „Panu Jowialskim*, wprost z życia brał 
jostacie swycn bohaterów.

Bohater sztuki p. t. „Consilium Facul- 
atis®, itnei p. Bulbecki jest zapożyczony 

Moliere’a, podobnie- jak i sam pomysł u* 
tworu. Ale autor, biorąc pomysł ze sztuki 

t. „Chory z urojenia*, zmodei nizował mo­
cno i sam pomysł Mol óre’a i rysunek głó­
wnej postaci spolszczył. Nie było tu zbyt 
trudnem, boć przebieranie m iary w spoży­
waniu da^ów B >żych, to wada u  nas aość 

ospolita, a opatrzywszy swego bohatera w 
niepomierny apotyt, autor z większą łatwo­
ścią mógł zasZezep ć mu rzadszą u nas m a­
nię bezustannego leczenia się.

Porównująuchooiażby „Consilium Facul- 
atis* z utworami Fredry, ojca, spostrzega 

się, że kiedy ojeiec z klasyków francuskich 
zapożyczał tylko formę ze wnętrzną, jak je ­
dność ozasu i miejsoa, wierszowaną mowę 

t. p. i niekiedy ideę, a same postacie two­
rzył oryginalnie z tematów rodzimych, Fre­
dro pyn już i pomysły zapożyczał. Nadto, 
uedy ojciec szerokim humutem, głęboką 
satyrą zdumiewał—syn zdobywa si<< tylko 
na dość nieskomplikowany i niezbyt głęboki 
comizm.

„CoaBilium Facultatis* jednak posiada 
ewne ważne zalety, mianowicie sceniczność 
wielką plastykę rysunku oddzielnych po­

staci, co czyni, że słucha się sztuki i  przy 
einnoścłą, a po laury wykonawców tako' 

wej sięgają i ąmatorowie.- Aby wywołać 
wrażenie dodatnie, dość tu  umieć rolę pa­
mięciowo—całość sama się złoży.

Niestety, nie meżna powiedzieć, aby 
wszyscy czwartkowi wykonawcy ten waru­
nek spełnili.

Nie mówię tu o p. Lohmanie, którego 
Bolb^ckJ nie pozostawiał nic do życzenia 
>od każdym względem, ani toż o p. T°xel, 
która nie lylko owładnęła rolą, ale pozbyła 
się afektacyi 1 była poprawną.

P, Wacławską można, zdije się, roz 
grzeszyć z braku pamięci, gdyż grała podo 
jno w zastępstwie (na afiszu była p. Kraśni­
cka), ale trudniejsza sprawa jest z p. No 
wackim i, acz w mniejszym stopniu, z p. Dy- 
bizbańskim, którzy, nie owładnąwszy ro- 
ami pamięciowo, rzecz prosta grać nie 

mogli.
Niepotrzebnie p. Jerzyński z roli Wa­

lusia robił jakąś niezrozumiałą karykaturę, 
Niezłym był p. Jabłoński jako doktor 

Reszko.
Całość robiła wrażenie niewykończema 

pospiesznego przygotowania, a szkoda, bo 
kilka ostatnich występów dowiedło, że arty 
ści nasi mogą się zdobyć na grę i całość 
poprawną, a i sztuka na lepsze opracowanie 
zosługujei

Wieczór zakończono odegraniem weso 
łej i pełnej numoru satyry scenicznej Twci 
na p. t. „Kistorya o człowieku, który reda 
gował pismo rolnicze*, o której to sitnee 
pisaliśmy w swoim czasie szczegółowo.

T. M. S.

wchodzące w sk h d  majoratów, będzie wol­
no nabywać tylko osobom pochodzenia ro­
syjskiego, ręiigfi prawosławnej, lub staroo­
brzędowcom jednowir-reom.

— Groftger i Matejko podburzają do 
gwałtów. Przed poznańską izbą karną toczyi 
się w piątek przed świętami znowu proces 
o „podburzanie do gwałtów1'. Na ławie o- 
skarżonych zasiadł p. Antoni Fiedler, wła 
ściciel zakładu futochemigraficzntgo w Po­
znaniu, który miał się dopuścić podburzania 
do gwałtów przez reprodukcyę sławnej Gr-. t 
tgera „Lituanii*, cyklu obrazów, zakupio­
nych przez austryackiego cesarza Fraucisz- 
ka Józefa r,u 4 0  tys. zir., oraz obrara hi­
storycznego Matejki „Bitwa pod Giunwal 
dem.“

Prokurator wniósł o wykluczenie pu 
bliczności, ponieważ rozprawy mogą przy­
brać charakter niebezpieczny dla .państwa 
prm-k ego. Obroń* i  p. mecenas Żnromsk1 
przemawiał przeciwko temu, bo trudno pc- 
jąć, aby reprodukcja obrazów historycz­
nych mogła powodować jakiebąclź niebez­
pieczeństwo.

Sąd po naradzie uchwalił wykluczyć 
publiczność z sali. Proces odroczop;^ po­
nieważ ma być przesłuchany nowy świadek.

— Wynalazek polaka. Na posiedzeniu 
paryskiej akaaemii nauk prof fizyki w Sor- 
>onio Lippman, słynny uczony i wynalazca, 

składał raport o wynalazku naszego rodaka, 
inż. Kazimierza Prószyńskiego, nazwanym 
„autoplecgrafem." Jest tó aparat do zdjęć k i­
nematograficznych, skonstruowany na no­
wych zasadach i dzięki temu pozwalający 
dokonywać zdjęć bez statywu. Wynalazek 
zyskał wielkie uznanie. Zebranie akademii 
orzekło jego wysoką wartość naukową i do­
niosłość praktyczną. Opis tego wynalazku 
jodaiismy w swoim czasie w koresponden- 

cyi z Paryża.
— ^Widnokręgów*, lwowskiego dwutygodnika 

poświęconego knlturze polskiej, ukazał się zeszyt XX, 
zm n/kalący I  roczni* wydawnictwa. Z aw iera treść: 
Od Red»Kcyi (przegląd ibtycLczasowej i zapowiedź 
przyszłej pracy). S iańisław  iiarącz: S łu ice, Harmonie 
poranau, Radosne przeczucie (poezye). K arci Irzyko­
wski: Dostojny Dzik tragiczności. Józef Jedlicz: T aje­
mnica (w iersz,. Tadeusz D ąbrowski: O polskim d ra­
macie mitologicznym, Grzegorz Glass: Głosy społeczno. 
M ai;!?  Uzerkawssa: Dziewczyna (wiersz), p. Verlai- 
ne: P ieśń  jesienna (w przeki R . Arczyńskiego), P rze­
gląd społeczny: Tragedya odosobnionych wysiłków przez 
C. C,; Ogniwa przez K. M ack owicza. Przegląd lite ­
racki: Antologia poetów m raińskicii przoz (L Dzinb- 
kiowicza. Spis rzeczy za r. 1910. W tekście rysunek 
M arjana Olszewskiego.

— List Ooboszyńsklego. Z okazyi jubileuszu K ra­
marza p. Ad?ra Doboszyński z Krakowa, jako uczestnik 
pamiętnych konferencyi praskich, wystosował do K ra­
m arza pismo nasfępnjące:

W ielce Szanowny Panie!
W  dniu jubilenszu Pańskiego staje w długim 

szeregu tych, którzy wysoko coniąe w ieloletnią, nic- 
sTndzoną publiczną'działalność P a a s ią , jakoteż je j za­
wsze szlachetno pobudki i cele, śpieszą dzisiaj ze wszy- 
stkicn stron ojczyzny Paimiriej i z całey Słow uńszczy- 
zny, aby złożyć Panu  serdeczno zyczen a ałngich jesz­
cze la t życia w aobrem żarowi u i dalszej, równie jak 
dotychczasowa, owocnej pracy na pożytek Czech i Sło­
wiańszczyzny.

J a  specyalnio, jako jeden  z tych, klór *m dane 
było bliżej patrzeć na niestrudzone zab.egi Pańskie o- 
koło u.zeczywistnienii wielkiej, pięknej i zdrowej idoi 
noo8iowiańskiej, pozw ahm  sobie do powyższych ogól­
nych życzeń dołączyć jeszcze jedno ' szczególne: Oto 
zyczę Panu, aby tak  bardzo droga mu idea znalazła 
aknajrychlejsze i najwszechstronniejsze wcielenie w 

życie. Aby n czynników w ogromnej Słowiańszozyźme 
najmożniejszych nzyskawszy posłuch i nznan.e, stała się 
wytyczną w tem wiolkiem, tak bardzo koniecznom itak 
zarazem ogromnie truan»m , niestety, dzje.e, jtk iem  jest 
Łbllżećid i pogodzenie narodów jłósfiafiskM i na zasa­
dach wolności i rów noupraw nienia, d la  tych wspólnych 
im wszystkim zad„ń i celów, które staw ia przed oimi 
geniusz historyi. 1 cłiociaż dziś stoi się, dalej, niz kie­
dykolwiek, od w cielenia w życie najdrobniejszej cho- 
„iazby części tego pięknego programu, którepe Pan z 
takim  zapałem broni, to nie mniej jednak  idea jogo 
przetrw a niew ątpliw ie smutną teraźniejszość i docceka 
się lepszej przys iości. Wiorn, że częściowo bodaj urze­
czywistnienie Jej nzna Pan chętnie za najcenniejszy 
owoc sw oi:h tyloltitoich trądów  ofiarnych. Z całego 
też serca życ/ę P in n , abyś nie tego, przez nas wszy­
stkimi s  nprigaieniera oczekiwanego owucn, w dobrem 
zdrowiu i pełni sił swoich doczekał.

Racz Pan przy.ąć wyrazy wysokiego szacunkn i 
szczerej przyjaźni.

A dam  Doboszyński.
— Wytory w Prusach. W  Prusach Wschodnich 

odbędą się jeszcze nowe wybory uzupełniające do par­
lam entu. U m arł bowiem p^seł controwy, żs. kanonik 
H iracbbcrg z W artfinborga, wybrany w okręgu Olsztyn- 
R eszel. Do ostatnich wyborów był również z t?go n- 
Kręgn posłem do sejmu. P cdtzas wyborów w r. 1907 
do paH am eutu ks. poseł Ilirschbsrg  został wybiany 
12,944 głosami centrowców przeciw 5,380 głr-som p i l ­
skim, 3,313 narodowych liberałów i 76 sucyaluych de- 
mokraiów. Z wyjątkiem o iresn  prawodawczego la t 
1893—98, okięg ton znajdował się zawsze w lękach 
centrum. W  r. 1693 zdobyli go polacy i to z pomocą 
konserwatystów. Centrum stało wówczas w opozycyi 
przeciw projektow i wojskowemu CapHyiegu, gdy frak- 
cya polska za tym proioktem glosowała.

«Berliner T«gsbU tt» pisze, że tym razem kandy­
dat centrowy przy pierwszych wyborach nie otrzyma 
absolutnej większości głosó u i przyjdaio do ściślejszych 
wyborów, jeżeli polacy nie będą przy pierwszych glo­
sowali na kandydata centrowego, i pociesza się, żo w 
takim razie k ańdyd it narodowo-liberaloy ma pewno 
s:a'nse zdobycia tego okręgu.

— Z Chełmszczyzny. W  Ń r 23 »Chełmskiego 
Listka* umieszczony został a rtykuł protojereja Gapano- 
w icza o krzyżach przy drożnych. A ntor zaznacza, żo 
ludność cbi ześoijańska od czasów dawnych staw iakrzy- 
że przydrożne i tradycya ta  przechodzi ż pokolenia ua 
pokoi >mo. A rtykuł kończy się wnioskiem, że wydane 
po powstanin w rokn 16G3 przez włe.dze cywilne Kró­
lestw a Polskiego rozporządzenie w sprawi o sta low ania 
krzyżów nważać należy za nieporo mmienie. U sunię­
cie krzyży wywołało w narodzie silne niezadowoleni”, 
ponieważ Ind nważa krzyże przydrożne za świętość, 
chroniącą go przed wszelkiemi złemi p/zygodami.

W  gub. kijowskiej oziminy wczcsnigo siewu w 
większości wypadków wzeszły zupełnie zadawalająco; 
późniejszy siow, w sautek niedostatecznej wilgoci nie 
wszęazio dal dobre rezultaty . W cgóle jedoak stan o- 
ziraych zasiewów w gubornu należy uznać za wy^ąj niż 
średni. W pjw . kaniowskim wasylkowskiń pc części 
w skwirskim—oziminy dobre; w kijowskim, humańskim 
i zwinogródzkun obok dobrych spetyka się także nie- 
zalaw alająco  i złe; w powiatach lipowieolim  i cze- 
hryńskira oziminy zadaw alające.

Ostatnie wiadomości
SłfonnictwiŁ w sejtnie pruskim. Stosuuek 

liczebny stronnictw w iżbio poselskiej sejmu 
pruskiego jest dziś następujący: konserwa­
tystów 150 (pomiędzy nim: 24 członków par­
lamentu), wolnokonserwatystów Gl (7), na- 
rodowo-liberałów 66 (6), centrum 102 (23), 
postępowców 37 (7), polaków 15 (4), socya- 
listów 6, dzikich 3; wakują trzy maLCis/y 
(koszaliński, opolski i gdański).

Brak gotówki w Niemczech. „Neue \7 i. 
Tgblatt“ donosi z Beilina, że panuja tam 
specyalny brak gotówki ala malej spekula­
cji. Wielka ilość ob.ycb pieniędzy, które 
przez czas długi były do rozporządzenia tar­
gu berlińskiego, odpływa teraz za graęicę. 
Za pieniądze na ultimo płacono 6$$$ do 
678$, pieniądze po 2 stycznia n. st. dawano 
tylko na 7V2$ do 77-i$.

W Londynie pieniądze dzienne także 
podrożały do 4$ i wyżej.

0 wywłaszczenie. j.Morgeu Post“ do­
nosi, iż rząd pruski w pierwszych dniach 
stycznia ma powziąć ostateczną decyzyę w 
sprawie zastosowania ustawy wywłaszcze­
niowej. Ponieważ w styczniu pędzie prąw- 
dopoaobnie wnieś ona w sejmie interpelacya 
przez narodowych liberałów w kwesty! nie­
zastosowania dotychczas wywłaszczenia, rząd 
poweźmie na tem posiedzeniu decyzye, jaką 
udzielić odpowiedź na imerpelacyę. W każ­
dym razie gwałtowne domagania się fcaka- 
tystów niezwłocznego zastosowania ustawy 
wywłaszczeniowej nie będą brane w ra­
chubę.

Wybuch Etny. Z Rzymu donoszą: No­
wy .wybuch Etny wywołał wsęód luaności 
wieiką panikę. Geologowie oświadczają prze­
cież, że niema przyczyny obaw.

Sprawa wschodnia. Descłianel ogłosił 
w „Tempsie“ artykuł, w którym żąda wy­
raźnego zaakcentowania wspólnej polityki 
Frarmyi, Rosyi i Auglii w sprawie wschod­
niej. W razie odosobnionego występowania 
tego lub owego mocarstwa, należącego do 
trójporozutrdenia, z jakimkolwiek rządem 
mocarstwa, należącego do trójprzymierza, są 
pożądane ostrożność i jasność,

Nowe ofiary lutnictwa. W środę zra­
na lotnik Laiond z podróżnym Tola wzbili 
się w powietrze z lotaiska w Issy les Mou- 
lineus w celu odbycia podróży napowietrz­
nej z Paryża do Brukseli. "Wkrótce jednak 
po wzloeie aeroplan ich przewrócił się ude­
rzony wiatrem i spadł ze znacznej wjsoko- 
ści. Lafonda i Tolę dobyto z pod szcząt­
ków aeroplanu w stanie tak ciężkim, ze o- 
Daj skonali w drodze do szpitala.

Lazo Rosticz. W W iednia zmarł w 69 
roku życia wybitny literat serbski, d-r La- 
zo Rosticz. Urodzony 1841 r. we wsi Ko\ ;- 
lju ,w  krainie Bacztra, uczęszczał do szkół w 
Wiediiiu 1 w Budzyniu. Przez kii*& lat i>yi 
profesorem w siynnem gim eazyrm  ser^- 
skiem w Nowym Sadzie W południowych 
Węgrzech, poczem przyjął posadę sekreta­
rza u kniazia cz arnogórsAiegc. Pisał poe­
maty i dramaty, ale główną zasługę pozys­
kał sobie jako tłómacz Szekspira.

KRONIKA POLSKA.
— O r.jsjcraty w Królestwie. Główny 

zarząd rolnictwa wniół do Dumy Państwo­
wej projekt dopełnienia przepisów o sprze­
daży majoratów w Królestwie Polakiem, 
Punkt czwaity tego projektu głosi, źe ko­
mitet urządzeń rolnych ma wyznaczyć te 
miejscowości w gub. siedleckiej, lubelskiej 
i suwalskiej, w których ucząstki ziemi,

CHOMIKA EIOMO^rCZNA
—u—

S tin  zasiewów ozimych v k r-ju  P o i.- 'ach . na 
d. 1 grudnia. N a przestrzeni gubornu południowo-za 
chodmch w cśagu ubiegłej jesieni pogoda nie w zędzie 
sprzyjała robotom poicym i .fzrosiowi zasiewów nzi- 
■aych, W wielu miejscowościach odczuwać się daw ał 
brak deszczów. W  większych m ajątiacłi dokonano sie­
wa przeważnio w sierpniu po obfitych deszczach; wło­
ścianie zaś w wielu miejscach spóźnili u „  z siewem i 
nierzadko wobec suchej pogody we wrześniu i począt 
kach października siaii dopiero w drugiej połowio paź­
dziernika, a naw et później.

W gnb. podolskiej ozime zasiewy przed nasta­
niem zimy nie rszęazio dostatecznie się wzmocniły, 
zwłaszcza zasiewy późniejsze miejscami w zesiły bardzo 
słabo; siew wczesny udał się w większości wypadków 
zadawalająco, a  naw et dobrzo. Naogół ozimy w gubrr- 
nii przedstaw i_ją się zadawalająco. W powiecie Win­
nickim, poczęści w oigopolssim i hajsyńskira oziminy 
dobre; w pow. kam ienieckim  w większych posiadłoś­
ciach oziminy po części zadaw alające, po części nieza- 
dawalająee; włościańskie zaś zasiewy przeważnio nie 
zadaw alające, a poczęści złe; w pow. jampolskim w cie 
sne za»ie»y zadaw alająco, późniejsze niezadawalające 
lnu zło. pow ittach: uszyckim, płosiirow ssim , Ltyń 
skim i łatjczow skim  oziminy praew ażnis zadawalające

W  gnb. wołyńskiej przed zimą zasiewy ozime 
dostatecznie się wzmocniły; gorszo nieco są oziminy 
późniejszego siewu, przeważa:o włościańskie. W rgólo 
ozime zasiewy w gnbtsrnii znajdują się w stanie zada 
wa'aiącym . Dobre oziminy w pow. kowolskim, staro 
konstantynowskim, żytomio^shim, i po części w kize 
mieniockim (w większych m ająlkact); nie dość zada­
walające, a miejscami złe we włodzimierskim, dnhh ń- 
skim i łuckim; niezadaw alające są oziminy późno siane 
w niektórych miejscowościach powiatn krzem ieniec­
kiego.

Telegram y.
(Od pondenzów własnych')

Stan zdrowia areyoiskupa.
Warszawa. — W stanie zdrowiei arcy­

biskupa Popiela nastąpiło stanowcze pole­
pszenie.

Nanad zbrojny.
Warszawa.—O g. 8 wieczorem do pie­

karni żydowskiej Bębna, znajdującej się przy 
ul. Franciszkańskiej, wtargnęło kilku uzbro- 
; onych młodych żydów bojowców. Napaetni- 
cy strzułami* z rewolwerów ciężko ranili 
właściciela piekarń! Bębna i jego córkę, żo­
nę zaś jego zabili. Jest to, jaK przypuszcza- 
ą, akt zemsty na tle stosunków robotni­

czych. Dokonano licznych rewizyi i areszto­
wań w domu, w którym dokonano napadu 
oraz domach sąsiednich. Ogółem aresztowa­
no 80 żydów.

Kandydat polski.
Poznań.—Na wyoorach uzupełniających 

do parlamentu niemieckiego 2 okręgu olsz­
tyńskiego polacy stawiają własnego kandy­
data przeciwko centrowcom. Aczkolwiek 
kandydat polski nie rna widoków powodze­
nia, krok ten wywołany zostai względami 
natury taktycznej.

Stagnacya.
Warszawa.—Wśród praemysłowców me­

talurgicznych powstało zaniepokojonis wsku­
tek braku zamówień. Niektóre walcownie 
zamierzają zmniejszyć produkcyę.

Rozporządzenie ministr. spr. wewn.
Warszawa. — Gubernatorzy otrzymali 

rozporządzenie nadesłania do ministerstwa 
spraw wewnętrznych statutów insiytncyi 
dobroczycnych, które zalegalizowane zostaFy 
w okresie ostatnich lat pięciu.

Okólnik.
W arszawa.- Ogłoszono okólnik ministra 

spraw wewnętrznych, zabraniający pod 0- 
sioną prawa cywilnego stosowania dekretu 
papieskiego Ne temere w wypadkach mał­
żeństw mieszanych.

Upadłoić.
Ł ó d ź .— Zbankrutowała fabryka wyrobów 

wełnianych „A. I. Ginsburg". Pasywa wy­
noszą 100,000 rubli.

Wywiad z arcyksięciem.
Bcdapeszt — Dziennik budapeszteński 

„Anap“ ogłasza, wywiad z arcyksięciem 
Franciszkiem Ferdynandom, który m,ał 0- 
świadczyć, że jest przeciwnikiem dualizmu. 
Następca tronu wyobraża sobie przyszłą Au-
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stryę opartą Da systemie trjalistycznym , czyli 
podzielODą na trzy odrębno częś?i: Austryę, 
W ęgjy z przyłączonemi Galicyą i Bukowi­
ną, o rai państwo słoweńskie, złożone z Chor- 
wacyi, Dalm acji i Bośnii.

Oburzenie hakatysiow.
Berlin.— „National Zeiton^“ wybtępujw 

ostro przeciwko kanclerzowi rzeszy Bethrna- 
nowi Hollwegowi, który pomimo energiczne­
go d m ag an ia , się patryotów nieinie.ckich> 
oy żaczęto siosow a ć względem pojaęów system 
wywłafz^zania, nie zaznaczył dotąd swego 
stanowiska.

Ruch mgnarchickiiy.
L zbona.— Bolicya obawia się rozruchów 

ulicznych w Lizbonie, nie jest jednak pewna 
sacaow ania się wojska, gdyż ruch n w ajr, 
fhicsny stale wzrasta. Ruch ten jest prawie 
niedostrzegalny, lecz przyb era coraz sjser, 
sze rozmiary. W zrasta również ruch anty­
rządowy wśród warstw robotniczych.

Podróż następcy tronu.
Wieoań.—Według obiegających p.ogło-, 

sek następca tronu austryacktego Franciszek 
Ferdynand w marcu 1911 roku odwiedzi Pe­
tersburg.

Ujęcie szpiega.
Loidyn Z Devcr donoszą, ie  władze 

angielskie ujęły niemca, rysującego plany 
fortec me.

Pozbawienie godności kapłańskiej.
Warszawa. — Ksiądz Kozłowski za rJe- 

moralność pozbawiony z tstał godności k a­
płańskiej.

Poc'aqnięc!e do odpowiedzialni sen
Mińsk.— W związku ze .sprawą upadla-, 

śc' nr. Potockiego pociągnięto do oó^owte- 
dziaiąnśc* sądowej b. posła do pierwszej 
Dumy Państwowej Janczewskiego.

Powstanie w Chinach.
Pekin. — Spodziewany tu jest wybut/h 

powstania; w armii panuje wrzenie. Ofice­
rowie żądają konstytucji.

Cholera w Paryżu.
Paryż. — Wczoraj zanotowano estety 

wypudKi zasłabnięcia na cholerę.
Echa zajść odesktcn

Petersburg. — .,Swiet“ raazi odesKia 
studentom akatfemistom, aby pociągnęli po­
sła do Dumy Nikolskiego do odpowiedzial­
ności za potwarz.

Petersburg.—Nikołskij w „RieęzP uzu­
pełnia treść in terpelacji pewnymi szczegó­
łami; twierdzi on. że Tołmaczew i prokura­
to r  Ałmazow lżyli i wygrażali pięściami a- 
resztowaDym studentom.

Odesa.— W związku i wypadkami n& 
uniwersytecie nuworosyjskim przybyła tutaj 
kom isja z pomocnikiem dyrektora departa­
m entu  policji Wisariooowym na czele

Odesa.—Toimaczew wezwany został do 
Petersburga.

Odesa.— Stąn zdrowia studenta Iglic- 
klegn je s t beznadziejny.

Odesa — Rada profesorów wyższych 
kursów żeńskich udzieliła nagany uczestnicz­
kom wiecu.

Odesa. Tołmaczew rozkazał zamknąć 
kawiarnię, uezęsiczaną przez studentów; 
w aniu zajść uniwersyteckich do kawiarni tej 
wtargnęli „chuligani*1 i dali Lilka strzałów 
rewolwerowych.

'Petersburg. — Przybyły onegdaj z 0- 
desy SzczerDakow złożył min. Kasso szcze­
gółowe sprawozdanie o zajściach w Odesie.

Onegdaj odbyło się posiedzenie rady, 
ministrów.

Zaprzeczenie.
retersuferg — „U»ssi)a“ zaprzecza, jako­

by zabity w Lm dyrue ekspropryator Morun- 
csw miał być agentem policyjnym.

Stan zdrowia Karaułiwa.
Petersburg — Stan zdrowia posła dp 

Do t j  Państwowej Karaulowa znacznie się 
pogirszyL L ada chwila można spodziewać 
się  katastrify .

Wydaleń5 c.
Pełen burjp — Administracyc unlwei-, 

syfetu za Komunikowała 25 studentom, iż z 
ro2por sądzenia m nistra < światy zostali oni 
wyualeni z uniwersytetu; vi liczbie tych stu 
dentów znajduj© się 4 studentów aresztowa­
nych i osadzonych w Więzieniu.

Z kemisyi.
Petersburg.—Komisya finansowa wnio­

sła do Damy sprawosuanie w kwesty* pro­
jektu prawa o wprowadzeń u państwowego 
podatku od doihodu.

Dymisya.

Petersburg — W  związku z ostatnimi 
wypadkami w wyższych zakładach nauko­
wych podał się do dym isji dyrektor iDsly-  
tutu dróg i kom unikacji Brandt; na jego 
miejsce obrano prof. Korejszę.

Kara prasowa
Petersburg.— Za zamiestczenie w uumę*. 

rze z d. 12 b. nu telegramu z Bełgr.du, Su- 
worin pociągnięty został z art. ip24 kod. 
karnego do odpowiedzialności.

Interpelacja
Petersburg —F rakcja  s.-d. wniosła in­

terpelację w sprawie prześlado wania przez 
Oraczewskiego związków zawodowych.

(Od Agsncyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie i  dnia 17-go grudnia.

Przewodniczy ks. Wofkonski/.
Na porządku dziennym a rty m i 14 pro­

jek tu  prawa o normalnym odpoczynku pra­
cowników handlowych,' na mocy którego 
miejskie i powiatowe ziemskie im tytucye 
spohezne mają obo* iąoekukładania przepisów 
obowiązujących o  czasie otwierania i  zamyka­
nia zakładów handlowych, o pozwoleniu 

■prowadzenia handlu ponad r.oimę ustano­
w i o n ą  przez artykuł 1 projektu i t. p. Po 
kró tk  ch debatach artykuł zostaje przyjęty 
zgodni© z opinią kom isji do rpr.-.w robo- 
tn  czjch.

Następnie Dumą, przyjąvszy bez dy 
kusyi pozostałe artysuiy projektu prawa o 
normalnym odpoczynku pracowników han­
dlowych w redakcyi koimsyi do spraw ro­
botniczych, oddaje projekt do komisyi reda­
kcyjnej i przyjmuje następują1 ą formułę 
przejścia;

„Uznając za konieczne przed tawieuie 
w najbliższym czasie przez rząd do aprobc- 
ty instytucyi prawodawczych projektów 
pTuwa o zabezpieczeń u normalnego odpo­
czynku zarówno pracownikom instytucji 
hanuiowycb, nie poaR gających mocy oto- 
wiązującej projektowanego prawa, jak i 
pracownikom insty tucji handlowych, w któ­
rych, tzas handlu i zajęcia piz wyższa 12 
godzjn na dobę — Duma przechodzi do po- 
tządan dziennego.

Bez dyskusyi przyjęto cztery projekty 
prawa.

Debaty wszczynają się w czasie pro­
jektu o zmianie prawa dotyczącego ilości 
dboychr poddanych w składzie załogi okrę­
tów, kursujących między poitami oceanu 
Spokornego i mórz, przylegających do niego.

Szilg  protestuje przeciwko dopuszczę 
U4u, cudzoziemskich robotników na okręty 
rpsyiskje, wskazując, iż jest dosyć rosyi- 
skicr sił roboczych. Mówca proponuje od­
rzucić projekt prawa (oklaski w cantrum i 
nc prawicy)

Po przemówieniach Gulkina, który u- 
waża projekt ten za antypaństwowy i Ler- 
che, który wypowiada się za jego przyję­
c i e ^  Duma przyjmuje projekt z formułą 
pre-ijścią, wyrażającą życzenie, aby dyscy­
plinarną ustawa żeglugi handlowej została 
jaknajprędzej opracowana.

Lercne refernje projekt pr< wa, o udzie­
leniu flecie ochotni' zej diugo arminowej po­
życzki' w wysokości 2 ,8 0 0 ,0 0 0  rb. na częścio­
wy pokiycie kosztów, połączonych z wybu- 
aowaniem statków, kuisująoycn na Dale­
kim Wschodzie. Zgodnie z postanowie­
niem komisyi finansowej, budżetowej i do 
spraw obrony państwowej projekt powyższy 
postał przez Dumę przyjęty.

Bez dyskusyi przyjęto jeszcze cztery 
drobne projekty praw. Miejsce przewodni­
czącego zajmuje Guczkow.

. Na porządku dziennym debaty nad na­
głością interptlacyi, skierowanej do mini­
strów oświaty i spraw wewnętrznych, 
w sprawie nadużyć, popełniony* h przez ode- 
skie władze administracyjne oraz władze, 
uniwersytetu No*or-syjsiiiego.

Nikołskij, opieiająę się nu- materyale 
zebranym przez niego osobiście i na ze­
znaniach całego szeregu osób, dowodzi, że 
komunikat rządowy o zajściach w Odesie 
nie jest zgodny z prawdą. Studenci nie 
strzelali — jak to głosi komunikat — do 
policyi, gdyż nikt z polięyantów nie odniósł 
ran p; strzałowych, a następnie rew izją wy­
kazała, że studenci, których posądzono 
o strzelanie, nie miel przy sobie broni.

W rzeczywistości działo się tak. Do 
andytoryum, gdzie odbywał się wykład dla 
przyroaniKów, wbr^w przyjętemu zwyczajo­
wi, wpuszczono „akademików- prawników, 
którzy chcąc przeszkodzić wiecowi zaczęli 
strzelać z początku do sufitu, a następnie do 
studentów.

Wówczas zraniony z stał Igi ckij, któ­
ry, jak ostatecznie stwierdzono, nie brał woa­
le udziału w życiu politycznym, a zajmował 
się wyłącznie nauką. Podczas -wynikłego 
wskutea: strzelaniny zamieszania pospieszy­
ła ną odgłos wystrzałów pelieya, przyczem 
kilku policjantów przeiarąo przez okno po­
raniło sobie ręce.

Mówca; zaznacza, że do audytoryum 
nie przyszedł .ani rektor, ani prorektor, któ­
rzy obowiązani byli łapjbiedz wiecowi.

Przyczyną "wiecu był bal, urządzony 
pod firmą ogółu studentów, wówczas kiedy 
kierować całą akoyą mogli li tylko „akaie 
mi.śd.“ Okoli .znośń ta wywołała protesty. 
Postanowiono bai zbpjkotować-

Mówcą csksrżą. dalej adm inistrację o 
to, że, w.edząc o przygotowywaniu cbstrukcyi, 
nic nie zrobiła w celu zapobieżenia jej 0- 
Disując przebieg wypadków, które miały 
miejsce na oalu, mówca stanowczo prote­
stuje przeciwko postępowaniu osób urzędo­
wych, lako to: urzędnika do szczególnych 
zleceń przy naczelniku m. Odesy, sekreta 
rza rady uniwersyteckiej Gończa i profeso­
ra uniwersytetu Gołowkina, którzy brali 
czynny udział w gwałtach nad studentami— 
obstrukeyonistami.

Mówca nalega na uznanie nagłość; in- 
tęaptlacyi. Przemawia za tem, pomimo in­
nych względów, ta okoliczność, że wypadki 
w Odesie zaniepokoiły nie tylko mieszkań­
ców tego miasta, lec? całe społeczeństwo. 

(Oklaski na lewicy).
Szulgia, 2 gi protestuje przeciwko wtrą 

caniu się do spraw, które wkraczają w za­
kres kompetencji sądów. Mówca utrzym u­
je, że strzelali nie atęademiści, becz bojowcy, 
składający się przeważnie z mieszkańców 
Kaukazu. Oni to aaii pierwszy strzał i za­
częli, nawoływać do bicia .aKademlstów*. 
Część studentów z Czartoryżskim na czele 
ukryła się za ławami i wyjąwszy rewolwery 
(świadczyła, że będzie strzelać, w razie 
gdyoy do nich strzelano. Jednocześnie na 
korytarzu odbywała; się walka pomiędzy 
„akaUenłistŁnr*, którymi dowodził S*iencuw, 
i. gpupą studentów, którzy brali udz'al 
w wiecu. Polioya, którą powitano na scho­
dach wystrzałami, cofnęła się. Z tego sko­
rzystali rewolucjoniści i uciekli z uniwer­
sytetu.

W końcu, mówca oświadcza, że nie na­
leży się dziwić „akademistoir.*, którzy T/e 
własnej obronie musieli użyć broni palnej. 
„Kiedy posyłalśimy ioh do uniwersytetu, 
myśmy im oświadczyli; bądźcie odważni, 
ostrożni, cierpliwi, lecz strzelajcie^ jeżoli was 
zechcą potłuc, gdyż lepiej zginąć, niż być 
spolięzko wanyin“. (Poruszenie n r  lewicy, 
oklaski na prawicy i poezęści w centrum). 
„Kto togo nie rozumie, ten.,.“ (Puryszkiewicz 
z miejsca: „MiluUow!“ Hałas na lewicy, na 
prawicy wtsołpść).

Wskazując dalej na rosnący w ostat­
nich czasach świadomie podsycany przez 
partye ‘skrajne ruch rewolucyjny, mówca 
twierdzi, że ruch ten siłą rzeczy doprowa­
dza do walki. Mówca oświadcza, że nadsy­
łane i  Odesy telegramy, w których się mó­
wi o gwałtach dokonywanych nad inteligen­
c ją  należy tłómaczyć na język rosyjski w 
sposób następujący: ,,W Odesio zanosi się 
na pogrom-1.

Zakomunikujcie więc, panowie, komu

należy moje slows; ws/elka rewolucja w 
Ro*yi kroczyć będzie po trupach żydowskich 
gdyż żydzi to je >■ t strona najmniejszego o 
poru, w którą będzie bił rozbestwiony llurn.

Adżemoio oskarża Szulgina, że chce 
przedfctawlć. w niewlościwom świetle infor­
macjo zebrane przez Ni kolskiego. Szulgin 
stwierdził, że ,,akbdemiśv*“ stanowią zupełnie 
określoną organizację polityczną

Puryszhiewiiz z mtejsca; To łgarstwo!
Adżemow, Ja  nigdy nie byłem Purysz- 

kiewlczem. ,
Puryszkiewicz z miejsc?: „Bardzo je­

stem panu w^zięctny. Mnie tylko tego po 
trzeba, było, ażeby otrzym: ć glos w sprawie 
osobistej'1.

Adżemoio. Bardzo się cieszę, że mogę. 
udzielić głosu swemu przeciwnikowi polity­
cznemu. Mówca popiera nagłeść i protestu­
je przeciwko dawaułu przytułku w uniwer­
sytecie organizacjom politycznym

Zamyslowskij wypowiada s!ę przeclwuo 
uznuniu nagłości interpelacji.

Pokrowskij 2-gi nalega na uznanie na­
głości, ażeby tym snosODem zmusić rząd do 
wycofania z wy; szych uczelni jawnej i taj­
nej policji, szpiegów i rrowekate rów, do­
starczanych przez zwłą>:ek „tkademistów-'. 
Pomijają; milczeniem mierpełacye w spra­
wie analogicznych vypadków w Petersom"- 
gu, Duma powinna z tern więks?ą pieczoło­
witością traktowne nową interpelację, gdyż 
wypadki następują do soL e w coraz to bar­
dziej przyśpieseooepa tempie.

Oponując Szuiginowi, mówca zaznacza, 
że naród rosyjski udzieli aymisyi rządowi i 
związkowcom

Po przemówieniu Szulgina 2-go, Pu- 
Tyszkiewicza, Nikolskiego i Nissdowicza, któ­
rzy przemawiają w sprawie osobistej, więk­
szością głosów nacjonalistów, prawicy i paź­
dzierników cć w nagłość zestala odrzucona.

Posiedzenie następne odbędzie się dn. 
17 stycznia o godz, 11 rano.

Kada Państwa.
Pociędzenie z d. \1 grudnia.

Przewodniczy AJcimow.
Pu przyjęciu pięciu drobniejszych pro­

jektów pr«w, następuje dals’y ciąg d< batów 
nad projektem prawa o amesieniu ograni­
czeń, połączony ch z pozbawieniem lub zrze­
czeniem. s ą godności kapłańskiej.

Kowalewsicij, jako prawnik i historyk 
prawa, wrskazu,e, iż nie można karać za 
coś, co nie jest występkiem. Mówca przy­
tacza cały szereg dowodów hiftorycznych, 
świadczących, iż ani prawodawcy, ani ko­
ściół nigdy nie wypoyiiaduli się za taktemi 
ograniczeniami.

Hr. W itte radzi projekt prawa od­
rzucie. Dumowo -przyjąć ale w redal cyi 
Rady Państwa, nie zaś w redakcyi Dumy, 
ponieważ państwo powinno wspomagać cer­
kiew.

W dalszym ciągu dyskusyi głos zabie­
rają w obronie projektu prawa referent Sa- 
bler, duch. Budkiewicz i Koni. Hę. Witte 
daje iW!ęzłe wyjaśnienie, dlaczego uważa 
projekt prawa za będący nie na czasie.

Następne posiedzenie cdbędzie. się i s  
grudnia.

Petersburg. — Zmarł członek rady m i­
nisterstwa Komunikacji, dramaturg Bn- 
charin.

Petersburg.—Zjednoczona Darada ki mi- 
syi obrony państwowej i do s;>iaw dróg 
i kom unikacji, rozpatrzywszy projekt prawa 
o urządzenia portu handlowego w zatoce. 
Strzeleckiej w Sewastopolu, wypowiedziała 
się ze KonieCzm ścią oddzielenia wojennego 
portu od handlowego i pc łączeń'a tego o- 
siątńfegp za pomocą szyn ze stacyą dotych­
czasową.

Helslnflfors—Geue-ał-gubernator zwró­
cił eię do giówn-e^o zarządu naukowego, 
z żądaniem przeprowadzenia śledztwa w 
sprawie zuchwałego wybryKu uoania wy- 
Korskiego ljceum szwedzkiego podczas rewii 
d. 6 grudnia.

Sofia.—Posiedzente zgromadzenia naro­
dowego .zostało otwarte wo^ec licznie zgro­
madzonej pubi czności. Krajew wystąpił w- 
sprawie swego wniosku o oddanie pod sHd 
Dyłych ministrów. Na posiedzenie stawili 
się byli mmhtrowie Pełruw, Geunadiew, Ja,. 
wow i Sziszmanow. Odczytano piśmienne 
wyjaśniehie,-nieobecnych, Judiewa i Kiacze- 
y ą . Szisamanow obajaf oskarżenie o zawie­
szeniu mocy obowiązującej prawa o urzę­
dnikach. Petrow oświaoczył, że będąc mi. 
nistrem nie pogwałcił konstytucji, Do przy­
jęcia niektóry ii decyzyi bez aproba.y zgro­
madzenia narodowego zmuszony był kryty 
cznymi warunkami r. 1903. Rząd posiadał 
inform acje, iż na Turcyę wywierano wtedy 
wpływ w celu pobudzenia, jej do działań 
wojennych .przeciwko Bułgaryi bez ogłasza­
nia wojny; dlatego też niezbędnem było 
zapewnienie obrony kraju w możliwie naj­
szybszym osasie. Zf'sztq, oświadcza Pe­
trow,—jeżeli miało miejsce naruszenie kon­
sty tucji, zostało o/jo sankeyonowano przez 
zgromadzenie narodowe w czasie na bliższej 
sesyi, a więc-odpowiedzialność z byłych mi 
nistrów została zdjęta.

Budapeszt.—Delegacja austryacka. Po 
Aehrentbaiu .praamiiwiał socjalista chrzęśe - 
jar.ski Gcssm.au i w yrańł ziziwienie. iż czło­
nek delegacji austryacki j Maeśsryk wcho 
dzi w porozumienie z cudzoziemcami w ce­
lu zdobycia dokumentów:, mogących poder 
wać „prestige.11 państwa. Uważa .on, ża de 
legacya powinna zganić p.ivtępoWauie po­
dobne.. „Zresztą—twierdzi Gassman-— w p 
równaniu z faktem aneksj.i dokumenty bel- 
grudzkie nie mają wielkiego znaceeDia11 
Massaryk, odpowiadając Aehrentbalowi, wska­
zuje na to, iż powtórzył on tylko ta, co p i 
saiy gażety nrzędowe, powiedział zaś za ma­
ło po tera, co dowiodty fatezerstwa Swłęto- 
cnowskiego. AchrenŁhal nazwał go zaufaną 
osobą rządu cudzoziemskiego; to nie jest 
w sm ż e  prawdą, dopusz zono go bowiem na 
posiedzenia zamknięte, jako osobę zainterc 
sowaną, stosownie do praw serbskich. Od­
powiadając GbSitmana.Y), Massaryk oświad­
czyły że dokumouty belgradzkie są bardzo 
waźae. ponieważ miały one być dowodem 
zdrady państw ze. strony serbo-chorwatów. 
Massaryk zapewnia, iż nie on łączył się z 
Wasiczem przeciwko Austryi, uczyoił to 
Aehrenthal przeciwko swoim współobywa

deklaracją w imieniu delegacji czeskiej, 
bFoniąecj Massaryka, przeciwko Gessmano­
wi, ponieważ Massaryk bronił honoru oby­
wateli austro-węgierskich, a me coazóziem- 
ców. Referent Gram bajer, przyłączywszy 
się do oświadczeń Ge^smana, wyraża żal, li 
Masearyk ufał, Wasicoowi. Massaryk prote 
stuje przeciWKO temu twierdzeniu i oświad­
cza, że Wasizzowi n;e wierzył nigdy.. W i­
na m syi austryackiej z.cstała udowodniona 
fałszerstwami i własnemi zeznaniami

Całe posiedzenie było nadzwyczaj burz­
liwe. Debaty w sprawie budżetu zostały 
zakończone.

Obie delegacje przyjęły budżet tym ­
czasowy.

Cz:kago.—75,000 maszynistom i fun. 
kcycEarj uszom k* lejowym na północ, połu 
dnie i zachód od Cztkaeo, a rowr.ież służbie 
pociągowej na kolei Pólnococ-Kanadyjskioj 
podniesiono pensyę o 10®,.

Paryż.-- Do „Journal des Debcts* do- 
nos?ą z Lizbony, że wykrycie sprzysiężenia 
monarchistycznegc, niezadowolenie warstw 
robotniczych i wypadki m ruszenia dyscypli 
ny w flocie wojp.anej wywołają zaniepoko­
jenie wśiód luoności. Wiele ( sód przems; 
swe kapitały do banków zagranicznych. Po­
dług pogłosek, rząd misł u unąć ze stolicy 
kilka krążowników.

Ateny.— Pomiędzy Patrasem  a Pirbo- 
sem z powodu trzęsienia ziemi uległa sni­
szczeniu ogromna ile ś ć  domów. Ludność 
w panice ucieka.

Meksyk. — Wojska rządowe zajęły Msl- 
pąso, główny punkt operacyjny rewolucjo­
nistów.

Budapeszt.—Według informacyi ,Pe-. 
ster Lloyd14, następca tronu podczas audyen- 
cyi oświadczył h ń  Kbuen-Hedeivary, iż Wę- 
-ry odzyskają swrje znaczenie, zmrdejszone 
/statniemi laty, jeżeli prsy;m4  nowe kredy 
i j  na armię i fioię, niezbędre dla zachowa­
nia Austro-Węgier na stanowisku wielkiego 
mocarstwa.

Messyna.— vV pobl żu gmachu telegrafu 
(olejowego wszczął się pożar, który zoisz 
czył część składów kolejowych i cddń-ał 
pocztowy. Ktmunikacya telegraf czna i tele- 
uiniczna została przerwana. NitzDęóna ko- 
mnnikacyai tak graf,czna z Sycylią odbywa 
się zrpomocą radio-telegra fu via Neapol-Pa- 
'ermo.

Sof a. — Bjły minister, w ojoj Sawów 
zaprzeczył oskarżeniom, iż przy robieniu 
ob tel.unuów wojennych przepisy były naru­
szane. Na oskoraeme co ao jakości zapasów 
wojennych, minister oświadczył: ^Złych za- 
jasów niema. Jeżeli zaś młodzi oficerowie 
nie zwiócili uwagi na pewne niedokładności, 
należy im to w jbaw yć, zaś minister ze ta­
cowe odpowiedzialnym być nie może“. Na­
stępnie Sawów obszerniej rozpatrywał po­
szczególne punkty oskę rżenia.

Paiyz,—Kapitan 2 go stopnia Durand 
mianowany został attache marynarki w Pe­
tersburgu. .

L- ndyn. — Przed sąd< m w Guild-hall 
stanęło trzech mężczyzn i dwie kobiety; jak 

rijpuszciteją eą to rosyanie, oskarżeni o 
wspóiudzłŁJ w morderstwie ageatów poltcyj- 
oyoh w Howosditsch Sędzia śledczy oświad­
czył, że cały meteryał śledczy będzie o- 
jłosiony po przeprowadzeniu ściślejszego 
śledztwa- Rozpatrywanie sprawy odłożono 
na dzień;

Nowa Buchara.—Spłonął skład dywa­
nów emira bucharsk lego. Podczas pożaru 
eksplodowały pizeed ,wy wane w składzie na­
boje. Ran onych kilka osób, Straty wyno­
szą ckoło 200 tys.

Sofia. — Zmarł ge ierał Zonczew, były 
^rezydent centralnego Komitetu macedoń 
skiego.

Londyn. — Odpowiedź perska na notę 
angielską z un: 4  listopada, w sprawie nie- 
zapewnienia bezpieczeństwa w PersyJ połte 
d' iowej, zaprzecza twierdzeniu, iż krastya, 
jobjtu  wojsk cudzoziemskich w P ers ji nie 
icsiada żadnego znaczenia, i wymionia środki, 
irzedsięwzięte w celu zaprowadzenia porząd- 
tu, miębay innymi: mianowanie nowego 
jen gubernatora w Kursie i utworzenie sil- 
cej policji, W noeie zaproponowano zorga­
nizować żanda^meryę . pc4 kierownictwem 
nsiruktrrÓY, cudzoz emskich i wskazano, iż 

rząd jzajęty jest opracowaniem planu ula ce 
owego użycja proponowanej pożyczd i wy- 

rateno przeświadczenie, iż  wszystko to zm uti 
Ąnglid do zgodzenia s  ę u a podwyższenie 
do 10% podatku wwozowego w portach Per­
s ji  południowej.

Budapeszt —Pod zas przyjęcia delegacji 
austi-yar.kiej i węg crsKioj arcyksiążę Fran­
ciszek Ferdynand, oipow i udając w imieniu 
cesarza namowy powitelno piezydentów de-\ 
o/aesjs wskazał na uczucie prawdziwego 

zadowolenia, jakie wzbudzają w cesarzu po 
myślne międzynarodowe stesunki.

Opierając się na swoich sojuszach i dzię­
ki przyjaznym st sunkom ze wszystkiemi 
pióstwami,—powiedział arcyksiążę,—Austrp; 
Węgry będą i w przyszłości dążyć najener 
giezniej do utrzymaiua i wzmocnienia po 
koju. Arcy-książę zaznaczył, iż żąd<.nje jrze: 
mm:ster.tewo wojny nowych kredytów nu 
potrzeby arm;i ma na celu uregulowanie nie- 
Których niedoborów budżetowy ch minister­
stwa wojny i marynarki; prrytein duże 
środui potrzebne są państwu dla utrzymania 
się na naieżytem sianowisku, lembardziej 
zaś ze względu na analogiczne przygotowa 
nia się ianych mocarstw.

Londyn —• Wbraw doniesieniom poda­
nymi przez prasę, igeneya Reutera komuni­
kuje. że ninistersf we spraw zagranicznych 
przed południem nie olrzyniało od ambasa­
dora angielskiego w L'zbonle ani telegramu 
o krytycznej sy tuacji w mieście, ani prośby 
telpgnficznej o wysłanie krążownika an 
gielskiego,

Agraryusz czeski Urćżal występuje z

szy £09'/., m a r ,  t a  dalszy 295 m a r ,  żyto na termin 
h l i ż s^  146‘/2 mar., na dalszy ió D /j  ra a r ,  owits na 
termin bliższy 147‘/< mar., jęczmień ros. dansjski 115— 
121 mar.

d l t t  bP. P E T E B S Ł U R S K A .

Dnia 17-go grudnia 1910 r.

W ekile lerm łnrw f na  1 oadyn 3 m- K> f. at. — .-
„ czen  za; 10 f. at............................. 94 62
„ na B erlin  3 m aa 100 m. . . -  .—
„ czek" »  100 m ar. . . . 46.£6
„ na ra ry ż  3 m- n  100 f t . . . . — .—
„ czeki za 100 fr .............................. 37.46

Dyskonto giełdowe  ................................. —-—
4°/0 Państw ow a r e n t a .................................  95
5%  Pożyczka 1905.r.....................  104-104*te
V70 Pożyczki lOOtf.r ........................  10ł ‘l,
4 / ,  Pf.*ycz5a i9 'A .r........................... 19j*,<
5°/r Pożyczka 1906.r ............................  104
4*/.°/- Pożyczka 190C r. . . . 3 9 " ,—l,X}‘/»
4°/3 L ii ty z a s t  Szlach. B e n k r .  . 9<
4'/a°/o L isty  zast. Szlach Banku Ziem. w-53 . 
u0,. « „ „
40/o-Swiadeetw a w łościańskie. . • 90 / ,
4V,0/- „ „ . • <J(i
57o Swirzleotwa wiosAttn  . . . .  100‘/a
5°/0 Pożyczka prem. 1864 r . . . 473

„ 1866 r. . . 376
0 Obi. prem . S ilach . Banku . . 3327*

37a%  Listy Zast. Szlach. Banku Ziem 85a,ł
4 t/,°/. Ohlig. Peter-fc. M. K ijd . T-a 92 4 - 9.4 
57 t “ Bakiósk. . 86—87
5°/0 Ohlig. Kijowsk. M. K red. T-wa 95
4 V s7 o ............................................................. e9 7 , - 3 u ‘[i
5°/„ Oblig. Moskiewuł K rea . T -a .  £97.,— 1OO7* 
41/-//0 „ „ . «3i h - 9 4 ‘/„
5l/*°/o Ońlig. Odesk. K reu. T -a .  . - 101—102

^e»fr.-T aur.B .Z iem . 9 1 '/ .—9 2 'd

W ilećsk. Banku Z ie m .9 l7 ‘—927 , 
Dońsk. _ .9 .7 4 —91*.,
KnowsŁ.Bankc Ziem. 92—9 1 /4 
n ljśk icw sk . „ . 9 2 '/4- 9 3
Niż.-Sama.'. „ . 9.1—92514
Połtaa sfc „ . . 9 1 7 , - 9 2 7 *  
Tul ik „ - 921/4 - 93
Charkowsk. , . 9 l7',—9'- '«

5 %  .  -  -  • • W

4'/i 
**/!
4ł>ł n
47i 
♦7»
*V.4 7f „ lam* „ .v. ,  ,

Listy Zast. Chers. Banku Ziem. . 91r/s—
Akcye J-go T-a Żegl. po Dnioprze . . 66

2 10  ...................................................65
K L cjł T -a K .ukaz i olorkur* . . .  —
A kcje  Bo>yjss. Tow. Zagl. Ratral. Czaro.

„  Ros. T-wa transport i a sa sa r. —
„ T-a UDez,pieczeń „ R o s ja " . . 587 -  542
„ Mosk, K. W orfneż. acle i . . 531 .83
„ Mosk. W jnd.-R jainsk. . . 165—1651 ,

Poł,-Wschód coiei . . . 248,/ł -2 4 9 7 j
„ Azowsko-Dońsk...................... 595—597
„ Wołżako-Kamsk. b......................1023—1030
„ liosyjsk. d la  H andlu Zewn. 428- 430

A kcje  Rcs. Cnińsk..........................................  —
„ Eos. Handl. Przemysł. . . .  3 6 6 -3 7 9

A k cje  P etersbttrsk .M iędzynar.K oŁ erc. 5«8—530
„ Petersb, Dyskoiit. Pożyezk. . . 532 -  5'
5 Petersh.' P ryw atn .-K oir. . • 228 —230
„ Kijowsa, pry w. banku handl . —
, I esarabsko-Taaryck.........................701 706
„ W ilensk. Ziemsk. Bauku . . 623—633
„ Dońok. Banku Z iim sk. . . . 700—705

Akcye Kij. Banzn Z iem skiego. . . .  74*
„ Moskiewsk. „ . . .  775—780
„ Nizegor.-Samar. „ . . .  740
„ Póltfw sk. „ . . . .  628
„ Petersb.-Tnisk. „ . . .  483
„ Charkowsk. „ . . . .  485
„ Bak ńsk. T-a Naftow. . . . £61—£< 3
.  Loap „ik. T-wa . . . .  4000 -  4925
.  N aft. i HandLT-Ł M antasz i Ko

Odziały l a f t  T -a Br. Nnbcl 10750- 10803 
„ Tow, N aft. b r . Nobel . . . .  —
,  Brańsk. K opalni W ęgla . ■ —
„ 3raA ik. F abr. szyn . . . 135''2 l3 6 l/2 
„ N aft T-wa H a rlm a n . . . 2 4 5 -2 4 7
, Koiomieńsk. Fabryki . .-. 2 3 6 -2 3 7

„ F^nr. M alcewak................................. £08—612
„ Pew rehursk . M etalln rg . . 18 5 -1 8 7

,, N ikopol M arinpO kk . . 8 7 0 ,-8 8 7 2
.  Putiłow sk .......................  143 — 144
. Bosyisk, ba łt, F abryk i . . 417—,422
„ Ros. F abr. lokomot. fBma)| . 2 1 9 -2 2 1
.  T -a  Odlewni stali „S o raa*  o■ 1 3 9 -1 4 0

A kcjo F abr. Wag.  .............................. 2,10
T-a .D w igatieP  . .  . . —

. D ońsko-Jurjjw sk . M e ta l. T -a  262—264

Usposobienie z walorami państwowymi i z 
prwauójwkami stałe .

S H E łL t  Z ^ G R f N I C Z I E .

L n la  l i  go grudnia 1910 r.

w i l la  W yp ła tj na P e te r.bu rg  . 215.90
Kur* wekalowy na P e ie rs tn rg  na 8 dni —.—
4'/.°/„ pożycaka 905 r. . , 100.75
ś°/0 rputa państwowa 1894 1; . 94.51
RosyJ. Dii. kredyt. 109 rub. . 2 te  o5
Dyakuuto prywatne . 4 '/„J

Ilsposobienie ku kcńcowi giełdy osp»łe.
Wledud b°/B p o ijezg a  iosjJbju 19-ib 1. 10J.10
Paryż. W ypłaty u& Petersburg;

Cena najniżaza . . . .  263 75
Cena nąjw jż il  . . . .  26825

4%  żonta pańatwows 1894 r. — —
»7»/o p o ^ y w -  r. . . 103 87

5%  pożyczka roiyjaka 1906 r. . 10180
Dyakoątjo p ry » a u is . . , / , ’• 2 4 lt%

Usposobienie stałe.
L u i j t f  50/0 p o iy c i ta  roayjata 1906 r . 1048 4

4 7 ,°/, potyczka rosyjska 1900 r. l o l 3, 4

Usposobienie spokojne ale n n ;n c .
Ab> te orw  5°/fi pożyęika ro sy jsia  1906 r. —

44<tV, .. .. 1°^ 957'

R o z m a i t o ś c i .

S IE Ł O A  Z f t G Ź i r a i l .

(TelerTam rp tcy a in j)
Jtlec. — Pszeu.ca g irka 96 koo.. żyto 61 kop., 

owiet targowy 42 kop., fol w a ran y  50 kop.
Llbawa. — Żyta 79—83 k o p , owirs biały 66 k., 

czarny 72, kop., tf^yka >1 kop.
Mosawe — iL zenica rosyjska w nat. 127/130 zoł. 

10 rb. — 10 rb. 3 k o p , ż jtn  w nat. 117/119 zoł. - 
70 — 72 kop., kasza gryczana 58 — 02 kop., siemię 
słonecznikowi) 1 rb. 9 kop. — 1 rb. 12 kop.

Petereourfl.—Giełda Kałasznikowa. Z jto  w nat. 
118 120 zoł. — 79 — 81 k o p , owies wyborowy 66 — 
69 kop., zwyczajny 62 — 65 kop., otręby pszenne ;0 — 
62 kop., maku ps/eona py tlow ara 2 rb. 5 k. — 2 rb. 
20 kop., I-szy ga;ucek 1 rb. 80 k. — 1 rb. 85 kop , 
rostowska Nr 1-r-zy 2 rb. 10 k. — 2 rb. 23 kop.

Berlin. — Usponbicriio z pszenicą mocne, z ży­
tem spoiojDe, z owsem stałe, pszenica na term in bhż-

117/(7u p a nu ją cych .  Przy teriw laoh, wiodących 
do wielkiej jada ln ’ w a rg ic lsk in  zam sn tró lew sk  m 
SanunugDsm, sioi od szeregu la t autom atyczna w iga. 
Zm arły Król Edw ard nigdy nie omieszkał zapresić ka­
żdego panującego, ^żebj się zważył p rze! uczta, c i  
pow.t&izalo się za yklę ‘.skze i-*o  uczcie. Każdorazu- 
, 1 wagę; zapisywać k ril Edward do osobdoj -k^ęg1, któ­
ra  it.i*U  tytuł: »Złot? księaa w»gi .pan rjący ter.

W cdtug tych za; łów, njjrjęższym  m nującym  
jes t cer Bn(R„ryi, F e id y jan d , który ważył w owej 
cbwOi 8 9 '2 kil' gram a. Król angielski Jerzy  waży 83 
kilogramy. *guy ojciec iego, Edw ard, ważył 101. Co- 
sarz austryacki podczas pobytu, swojego w Sandringbam 
przed 15 ln y  -vazył 76 kil'gram ów  Cesarz Wilóelm 
waz? 70 d i  81 kilogramów, królowa rum uńska Czrmen 
S y iw i 78'te lii.ogrąma.

N a jw ię k szy  zega r  św ia ta  zosttł zrjptouT dla 
pewnego ogr, m iego budynkn w »ugielskiem mieście Li- 
verpoo \ U rozm iarach tego olbrzyma zegarów egr mo­
żna nabrać wyob azenfa z nas*ępującpch przykładów. 
Twórcy tego czasomierza w ydali po ukończeniu swego 
dzieia wspeuteią ucżtę, na której- za  stół hiHsiadcy po- 
‘ łrżyla ta rc ia  z«garowu. N aokół tego osobliwego sto ­
la  siedzieio przeszło 5') uczeBtmków uczty. W środko­
wej części tarczy zegarowej może się ułożyć wygodnie 
do snu parę osób. W skazówka z&ś jent di a i pół |a -  
t y  dłuższa od rosłego człowieka. N atur:1 nie, ze wo­
bec tego ogromu musi ty ć  wewnątrz pusta, by módz 
się pu uszsc. Ciksomierz ten będne wprawiany w ruch 
siłą i .iea irjczn ą .

RBDAKT^KZY I WYDAWOI
T O  i  Al Z  t t iS « A L O ^ S X t 

ANTONI C ZER W lflEK L
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3-3W3 tSD CS?3CKro rso e&t

Dom  P r z e m y s ło w o -H a n d lo w y

JSichał ju k o w iń sk i
Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

{?£! P o 'ec»  pos-dzkę

„Taj kury
A dres dla depesz: >Embu, Kijowe.

Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco.
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a r a n o y a ,  t r w a ł o ś ć .

mBJU

17321

!!! Celem przekonania Sz. Publiczności!!!
i n o nas p d k ie row n ic tw se  i rrzy  pomocy tutejszych sil można również mieć 
w tym 'Z v ie  w kwitnącym stanie rośliny j a t  i /< granicą ’i aby '.aprzeczjć 
rozpowszechnianym przsz’ konkurentów mylnym wieściom, żo tego przy naszych 
warunkach mm osfjryczuvrh usiąn iąć nic można, mamy zaszczyt pr sić Sz. Pu­

bliczność o odwiedzenie naszego 20861

magazynu kwiatowego F |  f l P f l ^
M iko ła j o w s k a  3. Teief. 12-10. ) 3 i r k v n n
i o przekonanie się, że p ię k n e  e g z e m p l a r z e  k w i t n ą c y c h  k a m e l i i ,  

a z a l i i ,  b z ń w ,  h i ja c y n tń w ,  k o n w a l i i  i l i li i
:ą  wyhodowane w naszych własnych ciep larciaeh  i takowe zac> fi aro w uje my po 
cenach przystępnych; wykonywnjemy gustowne bnsioty, wianki, butonierki, zardy- 
n ery, d s k ir .  ve roślinam i zywemi teatrów , klnbów, kościołów i t. p., n a d to  
pi z y jm u je m y  z e  w z g lę d u  na z b l i ż a j ą c e  s i ę  d w ię t a  z l e c e n l n  
n a  r o ś l in y  k w i t n ą c e ,  &ióre w o. tuczonym  term iuie f odłng wskazanych 
adrtsów  dostarczymy.

O d w ie d z e n ie  m a g a z y n u  n ie  z o b o w i ą z u j e  J o  kupna!

r C z e k o l a d a
C0£ 8 t

2)o nabycia v  następujących magazynach:
C ni ernia Semadeni, T-wo Bazyli Perłow i S-wie, Dom Han­
dlowy W . Paazkow i S wie, Kijowskie Ofic. T-wo Spożyw­
cze, A. T. P ietuchow —Padół, T-wo S. Cejtlin i C. G rin le rg

K l ip a  i C za  f tnie od H  do 50 rb.
( i m u n r m bli [lu -z  „ 1 0  . O
1 ■ n f t „ 14 _ 200
S afy na d r a n i a  8 „ 40
Szafy ua k ’ .ążk' dęb.

i i r z ę c h ó w  „ 6 „ 2 )

z fabryki Manusa Prickera

wS f2ie MANUSA PRICKERA 2079
F d ł, (Jt st nry j ri: d N r 33 i 36 obok Łazarew a i P iśm iennego. Wielki  

w y b ń r  m e b l  
i ł ń ź e k .

od 2 do 25 rb.
50 „

Stoły jadalne 
Biurka
S z e lą g i rozm. i pl „ 5,50,, 15 „
K anapy „ 10 „ 50 „
Podstawki do wazonów 2 ib, 75 kop. 

i drożej.
Iv medy i lustra  — W wielkim wyborze po eonach nizkich z dużym rabatem, 

rd en ież  Kz a angielskie i * ic le  ino jch  nowości z» granicznych.

V  Kijowie jeden magazyn JCanusa p ricl« ra . S f e j g ę s f
n .  Padoie. Ufuasz. s-an. puo.. u zan adresu. Oboiiy pos. gw ar m. nab. na raty.

LAMPY SPIRYTUSOWE
z dobra koszulką (inwertow e) 19994

„Promień W“
J e d y n e  m a j ą c e  E s t e ty c z n y  w y g lą d .

0* vietleDia: naftowo-żarowe, gazolinowe, acetylinowe, 
oraz w-zelkie d i  n»ch Przybory.

,\ug iekk ie  apara ty  do w ytw arzania gzzn powietrznego, 
d . i św ietlenia dworów, pałaców i kościołow.

C en n ik i na ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

„Promień", Warszawa, Trębacka 2.

Maszyny dla cegielni
d o s t a r c z a  ja k o  s p e c y a l n o ś ć  

F a b r y k .  FU
M a s z y n  £ | U l  l u l « I U U  A u s tr y a .

Główny przedstawiciel: Jan Szymanowski,
w  W a r s z a w ie ,  L i t e w s k a  4 .  fOl'5

Powszechne uznanie i długoletnia egzysteneya
Towarzystwa Handlu Win 20773

Telef. 4)3. ODESA. Kroszczatyk d. Popowa Nr. 29. KIJÓW. Telef. 413.
Gwarantuje c łkow ltosć ,  naturalność I wysoką markę znanych swych I wsławionych Południowo-nadbrzeżnych,

krymskich i z; granicznych win.

Z  pofedu ogromnego zbytu przy nadchodzących świętach

BOŻEGO NARODZENIA
chcąc zadowolnić najwybredniejszy gust amatorów starych wystrawnych win, polecamy 

szc ególniej uwadze wina nasze wysokich marek:
S t o ło w e ,  b ia łe  s u c h e

RisliDg N r. 3, Sauterne Nr. 5.
T ok ij Nr. 8. Cbateau Yąuem Nr. 12 
Moselwem N r. 48, Kbein W eia

N r. 49
Oparto Nr. 36, M. Alek. Nr. 5.

C z e r w o n e :

B ordeauN r. 26,28, L sfite  Nr. 29—30 
Medoc N r. 58, S-t E st f  Nr. 01 
Larose Nr 66 
Cbateau Lafite Nr. 70

Z a g r a n ic z n e :
St. Croix du Mend N r. 44 
Santerna Nr. 48, Flant Santerne N r.

50
H ant Barsac Nr. 52. Yąnem N r. 53 
Cbateau Yąnem N r. 54, Portwein,

Chercs, M adeira
K on iak , S z a m p a n ,  L ik iery  w y ż s z y c h  m a r e k .

Żadnych oddziałó* nasze T wo w Kijowie nie ma i dla uniknięcia omyłek prosimy zaznaczyć
u sieć e nasz adres:

3 ( r e s z c z a t y k  d .  P o p o w a  Jfe  2 9 ,  r ó g  t u t e r a ń s k i e j
--------------- 413. TELEFONU 413. ---------------

Wina nasze znajdują się we wszystkich handlach win w Kij iwie.

!! Prosimy firmy naszej nie łączyć z firmami o podobnych nazwiskach I!II

Lekarze całego świata zalecają stale.
Id e a ln y  ś r o d e k  
p r z e c z y s z c z a ­
j ą c y  dla  d o r o ­
s ły c h  i d z ie c i

P r z y je m n y ,  ł a ­
g o d n y ,  s k u t e c z ­

ny.

C ena p u d e łk a  65  k o p . Dostać można we wszystkich apteitach D r. Bayor ós Tarsa, Budapeszt. 10011 
UWAGA: O r y g in a ln e " p u d e łk a  u p a t r z o n e  s ą  n i e b i e s k ą  b a i .d e r o lą  z  n a p i s e m  r o s y j s k im

Z pow rdc zawieszenia ŁauJln 30 b. m. od dnia 15 go grudnia wyznaczamy

wielką i ostateczną w yp rzed aż własnego k s itu

koniaku, rumu, lik ie­
ru, szampańskiego i gorzkich wódek. M41

Handel Win Kijów, Kreszczatyk Nr 52.

Siwym włosom
stopniowo i n ie z n a c z n i przyw raca m lun-lny  ko’or i miękkość bezw arun­

kowo nieszkod iwy śe d e k  R ś p ś n t r a t e u r
nrionłinOu P e r f u m e r ie  d ’0 -

i,U I ICH illlC  r i e n t .  Sposól) użycia tego 
wypróbowanego środra  baidzo prosty. Mnó­
stwo podziękowań. Do nabycia w składach 
apti cznych po 3 rb m d. (be/, pizyborów, ilość 

pnńv\6 na 5 rb.), aląn wysyła za Zaliczką. 
W. Ż o łn o w s k i ,  W arsława, Zielna 4. 

Główne składy w Kiios.ie Polndniowo-Rosyj. 
skie T w o  I ia n iln  Tow. Aptecznymi; K. O 
Niw iósk', K rcsz rz -h k ; f A l i k s i s ,  \V.-Vi ło- 
dzin ic rs ia  róg Złotych Wrót. Główne składy 
w Odesic: P. Diana, RichMicu 25; M. Au- 

derski, Derib osowska. W ystrzegać s ę  nasladiwiii-. tn 1 19421

W ytrzymane

insi 1  ,
20633

g u b . C z a r n o m o r s k ie j .

BARONA IM. SZTEINGEL.
  ------  K a ta lo g i  b e z p ła tn ie  —

P r z y  p i w n i c y
sprzedają się Konserwy owocowe, kompoty i miód.

Supeifosfat 
Saletra 
Tomas&wka 
Sole potasowe

Dostarczają: L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI
Kijów, K r e s z c z a t y k  2 5 .  20522

N o m

S Z T U C Z N E

Wskutek Likwidacyi dzierżawy

Z powodu przeniesienia magazynu ; r S '  rsdć
no .reso t lokala przy Placu Dnmskim N r. 4 d. Dobryja

T-wo Zuk, Dmitrijew i Kapłan
P r o r e a n a  Nr. 17.

ST/dn! W ielką W yprzedaż
wszystkich bławatnych 1 sukiennych towarów oraz

gotow. sukien damskich ze zniżką 30—40 %
K a j l e p s u  p o d a r k i  g w i a z d k o w e

CENY STAŁE. 297S9

przez W. Szymanowskiego
W m. W iszn i o  5 w i o r s t  od  W innicy g u b .  p o d o ls k ie j .

20747

In f e l .  n i e m k a  z n a j .  jęz. nicm., 
ros. i pol.sk. pos. dobre itknm  , za- 

rządz. handl. intor.. po?2nk. miejsca 
kasyerki, zarządz. mr.gaz. lnb w b:u 
rze.’ Tam lóż poszuk. z»). sklepowa. 
Kresżczaivk 41 ni. 14 dla M. S. 20849

Magazyn zegarków 
i wyrobów jubilersk-

1!

Licytacya wołów roboczych, wyborowych, krów i ja łow n-ka po O yenbnrgacb, 
koni roboczych wyjazdowych i młodz:?ży podrasowanej, -  także cMo*Di. Ogó­
łem zj wego inv. entarza 320 sztuk. Dnia 20 grudnia 1910 r. od godz. 10 zrsnaj

PRAKTYCZNY PODARUNEK!
Ważny wynalazek.

W odę wino, minko 
i wszelkiego rodzaju 
napoje można gazo­
wać domowym spo­
sobem zapouiocR u- 
l^pszr ucgT syfonu 
„ F R U N Ą 11. O trzy­
muje się hygienicz- 
ny, świeży i przy- 
jnmny napój. A pa­
rat ten niezbędny 
dla każdego, w z i­
mie i Uiem. Bardzo 
w iżne dla prowin- 
cyi, ma się bowiem 
możność samemn ga­

zować żądano napoje. Cena sj lonn do 
gazowania 4 rb, i kapsuł (sparklets) za 
tuzin 95 kop. S pr/edaż hu towa i de­
taliczna. Zamiejscowym wysyłamy po­
cztą za zaliczeniem. Spr^-d się rów ­
nież rozm aite owocowe ekstrakty w 
k rys. .aloch. Główne Przedstawicielstwo i 
Skład dla Kraju Południowo-Zachodniego 
M a g a zy n  Ed. BRABEC

Kijów, Kreszczatyk N r 44. Telef. 414.

Kijów. Kreszczat. 8
N a nadchodzące św ięta 
rrzyg i towanu w o l -  
b raym . w y b o r z e :

zegarki i Brylantowe,:
złote i sreBrne przedmioty.
Cony uiżsZf, niż w m nyth sklepach 
o 25'*,. Przyjm nją się obstalunki i re- 
paracye.______________________ 2( »852

I

Odznacz, najwyż n»gro 
na W szediśw iat. W jstaw

Siaro-plskie liody
fir. W ołkowińskich i Piotrowskiej
Sprzedaż w mrgazyn. Oficer. Tow., 
Paszkow a za Dumą, Zam łyńskieg) 
Kreszczatyk 45. * 20853

D om  z puwodu wyj. zagranicę natych 
miast do sprzed, w Kijowie o 7-miu 

pok. z zabudów, i bardzo łajln. ogrodem 
owocowym Wiadomość w A d c . .D zieo. 
Kii.» di:i E. C. 21)663

Tam gdzie ciągle w  o k n ie  t r z e s z o s y
G dzie Już tram w aj poszedł wreszcie 
N a ulicy dobrze znanej 
Bo , P rzerżn iętą11 nazywanej 
Je s t jedyny tu w Kijowie 
Ten magazyn co się zowie 
, Nowe wyii-!azhi‘- wiecie!!
Po tym t r * a e k u  go znajdziecie 
On zabawki drskonałe—
Tanie, ładne, bardzo trw ałe, 
N au kow i, ma sper.yi-lDe 
Pod tym wzgtęd m idealne!!
To dla c h ło p c ó w  dla d k .ie w c z ą .

tek
Zi ajdzie się już inny wątek 
W,ęc, przepiękne w y s z y w a n ia  
ł*.jz y b o r y  do m alowrnia, 
k r ó j  d la  l a l e k  bardzo trwały 
Słowom wybór doskonały.
Na „Choinkę'1 zaś dla dziatsk 
Kn zadowoleii.a m atek 
.d .non różnych ba w id e łe k  
N ie s p o d z  a n e k ,  ś w i e c i d e ł e k  
Efoatownych jak  m arzenie!! 
l a k  ,/u c a ją  sw, promienie!
Dla d o r o s ły c h  znów w oddziale 
Powifm  i nie skłamię wcalo 
Figkńw milion toż w sa p a s ie !!!
N a tym już niejeden zna się!!!
Lub l a t a r k a  kieszonkowa 
W n ej baterya z a w s z e  nowa 
Zapalni, zki end—wygody!!
Ani i-wachlarz dla cclioty.
A kto g rzeb ień '„T ok" m będzio 
W net łysiny się pozbędzie!!
T ak  panowie, panny, panie 
Milion rzeczy na żądanie 
Bez drożyzny, fałszu, m aski 
M ają nowe wynalazki!!! 20751

MAGAZYN

[K I
dla

P i i i
Prak tyczne stro ­
jne, i frktowne, 

tanie.

Szczególnie j po­
leca się:

Jedwabie, W eł­
ny, Palta. Ko­
stiumy, Suknie, 

Halki.

Eu Herse
i  Prorezna 4.

Matinki, Sżla- 
troki, Żaboty, 
Rękawiczki, 
Gorsety, Poń- 

czocny.

W u k i u a
Kapelusze, 
Dzapki, Kołnie­

rze futrzane, 
Mufki, Pledy, 

Chustki. 
Gobeliny 1.20

Pudełka do 
sukien i ka­

peluszy.

20677

Nowe Wynalazki u

P P O R E Z N A  ul. N r 14, gdzie zawsze 
wszolkit: now ośń całego świata!!

O bejrieoie m igazyun nie zobo­
w iązuje do kupna 

■ M * P res my się przekonać!

20086

Kufry
Walizki
Sakwojaże
Nesesery
Portpledy
Pledy
Pudełka
Poduszki
Troki

i
F etersbnrska F abryka bielizny 

i kraw atów

R. NI. Herszmana
P r-rezn a  2. Teief. 282. 

Przyjmo anie obstalunków, prze­
róbek, znaczenia bielizny. Ceny 
umienne i stałe Do«*.aw. Tow. 

Spoż. prac. f .  Z. K Z. i Kijów. 
O fc e r . T -w a E itnom icz .

I Nowo pismo polskie na Ilusi:
'Od 17-go g r u d n ia  E9I0 r . b ę d z ie  w y c h o d z ić  

w FŁOSKIROWIE 20552;

„Tygodnik Podolski”
organ społeczny i literacki, oparty na wspołf-racownictwie s ił zamiejscowych.

P r e n u m e r a t a  z a m i e j s c o w a  w y n o s i  rb . 5 r o c z n i e .

i Adm iuistracyi Płosklrow gub. podoi., ul. Aptekarska 39. {
Redaktor i Wydawca S i e f a n  Z e m o r z u s k i .

Kupujemy

B R Y L A N T Y
perły, szmaragdy, drogie kamienie I 
kwity lombardowe na powyżste rzeczy; 
nie spneaaw ajc ie  ich, nio zwróciwszy 
się najprzód do magazynu rzetzy oka­

zyjnych i mebli
B R I C‘ - A - B R A Ć  

„ S t a r in a  i R o s k o s z "  
K r e s z c z a t y k  Nr. 36 .

w rjś:ie od ironio, naprz.ociw L a te rań ­
skiej, gdzie kupoją po cena h najwyż­
szych i na każdą sumę. Tamże ł u _j u - 

ją  s.ę wszelkie 
U p p i  C  bronzy, porcela’.a, obrazy, 
lY I L D L L  łóżka, firanki, instrnmcn 
ty mnzyczne starożytne i współczesne, 
bez względu na stan. w jakim się znai- 

d n a . 20689
T e le f o n  Nr 1842.

Prosimy zwrócić u n a tę  na Łdrrs.
Jotrzeb. panna do kawiarni- i” m loczar- 

ni, Lnlorańsba 2 m. 6, od 5 — 7 w.
£OS®

tania sprzedaż
nowych, stylowycli o rfz  o k a z y j n y c h  

u ż y w a n y c h

W powiatowem mieście handlowem 
(ICO tys. lud.) gnb. kijowskiej do 

sprzedania na pryncypalnej ulicy dem 
dochodowy murowany ze sklepami, d a ­
jący  2($, tylko pow rtne oferty proszę 
nadsyłać aa pocztę T.;rdyczów ') ste-re- 
stanie A  X . 20357

M a m  do nlnkow. 10 t y s .  po 8* i 12 
t y s .  po 9:„ Prorozna 27 m. 4. Od 

U —1-ej. 20863

JKoflne plisowanie
i dekatyzowanio w sielkich materyałów, 
wycinanie ząbków, od w eżanie matery- 

alów, pluszu i aksamitu

E. lioźn ikow
Kre»zc2atyk 39 wprost EuiidtikTelow- 

‘skiej w podwórzu. 20338

S z u k a m  5 0 0  rb .
zaraz na 5£ na w iarę d la kopna roli, 
m tgę dać kom plelną g w arancję . Bro­
nisław R utkow ski. W innica gub. po- 
dnlska. wioś P iatn iczsny . 20844

KRESZCZATYK 3 Ś — -̂  
TANIA BliUTERYA FRANCUlKA 
#  NAJ LCPSIeii M iTAĆYA
DROGICH K A M  i E N i  i P E R E Ł

20170

Ogrodnik
czecb, żenaty. w średnim  wickn, e n e r­
giczny, z długoletn ą praktyką i rlilub- 
nsmi >wi»doctwami, poszukuje posady 
od 15 stycznia. A nstrya, Galicya, Ska- 
jal. J .  Pe iliczek . 20809

Poszukuję "sadyby * ' do­
mem. budynkami wodą i do 50 dz'cs. 
zwif!'. może byi dług bankowy. Bez 
pośredników. h ii)w , hotel F rancus­
ki N r 19 20820
Flfl Uf9rC7!iUfV * JO ll r. odwożę pa- UU łiu lo iu n jf  nienki do ogz. wstęp.: 
we wszyst. k lis  na róż. pen?, umiosz- 
czam, slct-un. roz., opieka troski, zgła­
szać się nroszę jioczią: Kodyme Lu­
bińskiej (po roryjsku). 20784

w różnych stylach i z rozmi itego drzcw», 
modorne i si irozytnych. Bogaty wybór 

do każdego pokoju.

Uniwersalny
E RIC-A-BRAC

„Starina i Roskosz"
36  KNCSZCZATYK 36 .

Naprzeciw  l.utorańskiej, w ejście cd fron 
T e le f o n  Nr 1842.

KolcLalny wybar podarków
z porcol,, obrazów, bronz. dywan., bry- 
lanióv»r, złota, srebra i tysiące różnych 
innych przedmiotów zbytkownych oraz 
pierwszej potrzeby starożytnych i wspól- 

czasnych z a  b e z c o n .  20881

Pokój z calem utrzymaniem (35 
do 40 rb.) można dla 

uczniów lub nczcnic. Pomoc w nau ­
kach i lekcye muz. na żądanie na m iej­
scu. M .-W łodzim ierska 21 m. 8. 20882

Potrzebny n p ^ o ń  z *<-’komendacyą 
zaraz U l / t C I I  j l 1/ , —1 roczną 

W iadomość: 
Ghodorków 

20757
?;kaą do apteki.
gnb.kijow. A pteka.

P n l l r a  za£r*nicz- wyk:zt., posiad r  U J  H e l  polsk., franc , nicm., pc- 
szak. pos. naucz, lnb do towarzystwa. 
Listów. N csterow ska 21 m. 3 20763

DRZEW O  O PA ŁO W E.
Skład S. Piotrow skie;! w Kijowie ua 
P rzystani. T elefoi 2234. Ceny n a j­
niższe. D rzewo najlepsze, 19819

Kraków, Loretańska 4.
Podlasiec<.

20201

I  ierwszorzędny 
P e n s y o n a t  7,
Ceny umiarkowane,

Poszukują majątku
do nabycia w Połnd.-Zach. inb Półno'-.- 
Zafcb. kraju, obszarem od looO — 2C00 
dzies. i w ięcej, z lssom; pożądaną je^t 
dogi dna kczunuikacya z k- ieją. 7  ofer­
tami bez pośrednik, zwracać s e pod 
adresem  Lrancya, Arca- hon, A. Tocz.y- 
łewski. 20734

i* P»’6iu w Kijiwi*. aii«« Kreszctbijk N i 88.


